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Anglików z  Arabami
S ta n  oblężenia w  miastach Palestyny
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Hebronie, usiłując daremnie o* 
tworzyć szafy pieniężne.

Nie mogąc dopiąć celu, Ara* 
bowie podpalili gmach, przy 
czym doszło do gwałtownych 
wymian strzałów z oddziałem 
policji. Jeden z policjantów zo 
stał zabity, inny ciężko ranny.

W  dalszym przebiegu wypad 
ków zaalarmowane wojska an» 
gielskie wkroczyły wczoraj we 
wczesnych godzinach porań» 
nych do Hebronu, zmuszając 
Arabów do wycofania się do 
dzielnic zewnętrznych.

Przez cały wczorajszy dzień 
trwała walka pomiędzy dosko» 
nale uzbrojonymi Arabami a od 
działem angielskim. W obec po» 
wagi sytuacji władze wojskowe 
angielskie wysłały z Jerozolimy 
posiłki, które weszły w  akcję 
w  godzinach popołudniowych.
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*»bił 3®.2 nieobecności mat

matce, że dziewczynka wypad» 
ła z kołyski.

Teść Bąka doniósł o zagad* 
kowej śmierci dziecka policji, 
która wszczęła śledztwo. Bąk 
został aresztowany, a obecnie 
stanął przed sądem oskarżony 
o zamordowanie dziecka.

W yrodn y ojciec skazany zo» 
stał na 4 lata więzienia.

д nieobecności mat
Ztecsko, oświadczając stai na i  uu* wiv“ “ “»

Padł trupem na zabawie
CKrj. Dwai kaci skazani na wiezienie

C i S z i o ^ l  ?a,bawy wierWMlw : Uo bojki, w  wyni» 
z uczestników, 

‘‘ öndzlik postradał

,  Pobicia Hendzlika 
Гк ^  kilku robotni 

^ sto w a  i okolicy,

dem Okręgowym poznańskim 
na sesji wyjazdowej w  Śremie.

W  wyniku rozprawy 2*ch o? 
skarżonych Cierniak i Toma» 
szewski zostali uznani winnymi 
i skazani: Tomaszewski na 3 la 
ta, Cierniak na 2 lata więzienia 
z zawieszeniem wykonania kary 
na 5 lat.
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j stanęli przez Są I wodów winy uniewinniono.

O ostatecznym wyniku walk 
brak dotychczas wiadomości.

W  Hebronie ogłoszono 24-go 
dzinny stan oblężenia. Ulicami 
miasta patrolują silne oddziały 
wojska oraz samochody pancer* 
ne.

JEROZOLIM A. — Z dniem 
wczorajszym zakazany został 
ruch na szosach i drogach Pale 
styny w  porze nocnej. Zakaz 
ten obowiązywać ma również i 
na ulicach wsi i miast.

Poważny oddział terrorystów  
napadł wczoraj na więzieni« w. 
Nourghems, gdzie przebywali 
skazani na długoterminowe 
ciężkie więzienie i wypuścił 
wszystkich więźniów na wol* 
ność.

Samoloty fsaüsî  nad Mandżuria
W y c o f a ł y  s ię ,  n ie  K u c a j ą c  b o m b

TOKIO. Agencja Domei do 
nosi: W edług depeszy z Hun*, 
czun wczoraj o godz. 10,20 w  
prowincji Czientao 6  sowiec* 
kich bombowców ponownie 
przeleciało nad wschodnią gra* 
nicą mandżurską.

Samoloty te, które przez ja* 
kiś czas krążyły nad miastem

na wysokości 500 mtr., skiero* 
wały się ku Esztihotse.

W edług tychże wiadomości 
inny samolot sowiecki przele* 
ciał nad wschodnią granicą so* 
wiecką o godz. 10»ej, unosząc 
się na wysokości 300 lub 4Ö0 
mtr, nad punktem położonym  
o 7  kim. na północny wschód

od Heiko na południowym  
brzegu rzeki Tumen. Drugi sa 
molót ukazał się w pobliżu Hei 
gu.  ̂ .

Samoloty sowieckie wycofa* 
ły  się, nie rzucając bomb. Punk 
ty, nad którymi przeleciały sa* 
moloty sowieckie znajdują sie 
na terytorium Mandżukuo.Mb -  - -----------* -

Rozruchy chłopskie na Ukrainie
Zrewoltowani chłopi dokonywuja krwawych samosądów

M O SK W A . Na tle realizacji 
tegorocznych zbiorów w  całym 
szeregu miejscowości na Ukrai* 
nie wybuchły rozruchy ęhłop» 
skie.

W  roku bieżącym, rząd so» 
wiecki zwiększył plan przymu» 
sowych dostaw zbożowych z U  
krainy, co wywołało opór człon 
ków kolektywów rolnych.

Krwawe zajścia na tle rekwi* 
zycji zbożowych wydarzyły się 
m.in. w  rejonie czornobylskim, 
gdzie tłum zrewoltowanych chło 
pów dokonał samosądu na czło* 
nkach sowieckiej komisji rekwi 
zycyjnej.

Silny oddział specjalnych 
wojsk komisariatu spraw wew* 
nętrznych wysłany z Kijowa — 
krwawą rewoltę stłumił. ą

W  związku z tymi zajściami, 
CK. komunistycznej partii U*̂  
krainy wydał odezwę, w  której 
nawołuje do wzmocnienia och»
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Q °gło*2eni® wykonaw* 
, nr. ЛОПе5 w Dzienniku 
Ц . *a L  . u-stawy o opla* 

podP‘-eranie rolnictwa 
ъ Ą’acb ^1гапе i będzie w

Wj4>or2, j  S ° S"0ne‘ .
i Stl̂ sacf ̂ le to uw iera  
j'i) roy^ych punktów. 

^ P 0 rządzeniem mą*
Vsat;tis2enn!niia’ ięczmienna, 

nna. 1 jęczmienna.
S * * *  iy+a »  wypadku 

100 ь sPa(lła poniżej 
4 S  okreśU minister
C\ ^ a .  roz,mnieniu z min.

20  ér■

3 zł. Niewpłacone W terminie 
opłaty będą ściągnięte w  dro* 
dze administracyjnej.

Mąka i kasze w  razie nie u* 
iszczenia od pich opłat mogą 
być zajęte przez władze skarbo 
we bez względu na prawa osób 
trzecich celem pokrycia należno 
ści. To samo odnosi się do w y  
robów z mąki.

Na workach z towarem będą 
umieszczone etykiety, które bę 
dą wydawane Przez władze 
skarbowe. Detalista jest obo» 
wiązany pilnować etykiety 
przez 2  lata.

Hurtownicy muszą zgłosić zaP\\ * lnoie przekroczyć

Ĉle znakomite wody gazowe

pasy do dnia 6 września przed 
władzą administracji ogólnej. 
To samo dotyczy detalistów, 
którzy posiadają zapas powy» 
żej SOO kg.

Zapasy towarów będą zaopa 
trzone w t. zw. niebieskie ety» 
kiety w terminie do 30 wrześ* 
nia.

Nasuwają się wątpliwości, 
co do tego, że chleb sprowa* 
dzony z Gdańska nie podlega 
opłatom, wobec czego pieką* 
rze z całego wybrzeża mogą być 
narażeni na straty. Kontrola za* 
pasów spowoduje ogromne wy 
datki w rwiązku z koniecznoś 
cią zwiększenia personelu.

rony składów zbożowych i do I do ukrywania zboża i palenia 
zwalczania żywiołów ukraiń* | sowieckich magazynów zbożo» 
skich, podburzających ludność wych.

Przed pogrzebem ks. Hlinki
RUŻOMBERK. Na dzisiej* 

szy pogrzeb wodza Narodu 
Słowackiego ś. p. ks. Andrzeja 
Hlinki przybyły do Ruiember 
ku nieprzeliczone tłumy ludno 

Miasto przepełnione jest do 
ści słowackiej
ostatnich granic. Na wszyst* 
kich domach powiewają chorąg 
wie przybrane żałobnym kirem. 
Kościół, w  którym stoi kata* 
falk z trumną ks. Hlinki otwar 
ty był całą noc, aby umożliwić

złożenie pośmiertnego hołdu 
twórcy idei słowackiej i wodzo 
wi duchowemu narodu nieptze 
liczonym masom ludności. ł 

W czoraj do Ruiomberlęu 
przybyło szereg delegacji za* 
granicznych m. in. delegacji 
harcerzy polskich, a w  dniu dzi 
siejszym oczekiwany jest prty  
jazd posła R. P. w Pradze 
min. Papee, który weźmie tv  
odział w  pogrzebie wraz z « м  
torem Gwiżdżem,

Regent Węgier Horthy
na zaproszenie Hitlera wyjechał do Niemiec

BUDAPESZT. Regent Hor* 
thy z małżonką oraz premier 
Imredy, minister Spraw Zagrani 
cznych Kanya i minister Obro* 
ny Narodowej Ratz wyjechali 
wczoraj o godz. 22  pociągiem 
specjalnym na zaproszenie kan 
clerza Hitlera do Niemiec.

Regentowi towarzyszy w pod

róży poza tym szereg dostojni* 
ków państwowych.

Regenta żegnali na dworcu 
członkowie rządu, przewodni* 
czący izb ustawodawczych, na
czelny dowódca armii, szef srta 
bu generalnego, prezydent mi a* 
sta, prezydent policji oraz char* 
ges d’affaires poselstwa niemiec 
kiego z członkami poselstwa.

Podział Czechosłowacji na kantony
LONDYN. Nadeszłe z Pra* mana“.

gi wiadomości, według których 
lord Runciman opracować ma 
plan zmierzający do podziału 
Czechosłowacji na kantony, 
podane zostały również przez 
dzienniki wieczorne z dokład* 
nymi szkicami dyslokacyjnymi.

Informacje te wywołują w 
Londynie wielkie poruszenie, 
aczkolwiek dotychczas jeszcze 
brak bliższych komentarzy do 
wspomnianego „planu Runci*

Również koła rządowe zacłio 
wują jak najdalej idącą rezer* 
wę. W  odpowiedzi na liczne 
zapytania skierowane do rządu 
ograniczono się jedynie do za* 
znaczenia, że lord Runciman by  
najmniej nie reprezentuje rządu 
angielskiego, na skutek czego 
posiada całkowitą swobodę w  
odniesieniu do podejmowa« 
nych decyzji i wysuwanych 
sugestii.

oranżady wytwórni miejscowej
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1531. Zwycięstwo hctm. Tarnowskie» 
ro pod Obertynem nad Wołochami. 
1584. Zmarł w Lublinie Jan Kocha» 

nowski.
1674. Jan III zwycięża Turków pod 

Lwowem.
1795. Powstanie we Francji Deputacji 

Polskiej.
1865. Powstanie tów. Czerwonego 

Krzyża.
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Czego sierpień nic dowarzy,
Tego wrzesień nie doparzy.

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Produkcja roczna obuwia w Polsce 

wynosi około 22 milionów par bu» 
tów.

WESOŁE UWAGI 
Dawnym napojem jest kawa. Naj» 

pierw robi slç ją  czarna, potem 4oi 
lewa się mleka, żeby była biała. Mie. 
sza się ją  z cykorią, żeby była gorz- 
“ ■ pojtym dosypuje się cukru, żeby 
była sładką. Nagrzewa się ją, żeby 
była gorąca, a potym dmucha się, że. 
by wystygła.

M arsz  na C zech osłow ację  w yzn aczon y na w r z e s i e ń

. V sensacyjnego planu „
rękach angielskiego Iflinistira Sprani

PARYŻ. Prasa francuska po* 
daje niezwykle sensacyjną wia* 
domość, że angielskie Minister* 
sitwo Spraw W ojskow ych o* 
trzymało kopię tak zwanego 
„planu D.“, który ma być uzu* 
pełnieniem słynnego „planu 
Schlifena“ i który dotyczy nie* 
mieokiej ekspansji w basenie 
naddiunajskim. Głównym celem 
pdanu jest całkowite usunięcie 
Francji od wywierania wpîy* 
wów w  środkowej Europie.

„Plan D.“ wychodzi z tego 
założenia, że wchłonięcie Au* 
strii przez Niemcy stwarza do* 
skonałą sposobność do absolut 
nego okrążenia Czechosłowacji, 
przy i i y m eléffliëdci. plâti nic 
przewiduje napaści lub rozbio* 
ru Czechosłowacji, ale całkowi 
te podporządkowanie jej Niem* 
com.

Rozibiór Czechosłowacji przez

Niemcy, W ęgry i Polskę, zda* 
; niem niemieckich kół politycz* 
tiych i wojskowych, podniósł* 
by bowiem zbytnio potęgę Pol* 
ski, co nie jest wcale Niemcom 
na rękę. Z tego względu Niem* 
cy pragną pozostawić Czecho* 
słowację w obecnym jej stanie, 
dążąc jednocześnie do przeobra 
żenią jej w „dominium niemiec* 
kie nad Dunajem“.

„Plan D.*‘ nie przewiduje na* 
paści na Francję, chce tylko 
sprowokować Francję i zmusić 
ją do wystąpienia zbrojnego, 
gdy zostaną przedsięwzięte kro 
ki, zmierzające do przekiształce* 
nja Czechosłowacji w domi* 
riium nièmiièckié. Autorzy p3a* 
nu sądzą bowiem, że w. podob*

nyni wypadku Anglia pozosta* 
nie neutralna, nie czując się zo* 
bowiąeana do poparcia Fran* 
cji.

Prasa francuska dodaje, że 
ujawnienie „planu D.“ przez an 
gielskie Ministerstwo Spraw 
W ojskow ych wywołało zrozu* 
miały niepokój wśród angiel* 
skich kół politycznych. Obec* 
nie bada się w Londynie wia* 
rogodność otrzymanej kopii. Je 
śli stwierdzi się jej autentycz* 
ność, wówczas rząd angielski 
podejmie poważne kroki, aby 
uniemożliwić wykonanie „pla* 
nu D.“.

Ponadto paryskie dzienniki 
podają, że w Niemczech w dal* 
szym ciągu krążą' alarmujące po

DRNOL — DONT , rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z Ę B Ó W

-as .
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W  związku z tym w stob«, ac,a na 
Niemiec panuje wielkie ''- M  Rzeszy 
rżenie. Oficjalne koła ni ■ 
kie jednakże kategoryczni 
przeczają tym pogłoskom.
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Tajemnicza kobieta rzqdzi na Kremlu
Sam Stalin znajduje sie pud jej urokiem i ceni jej zdanie

G astońska gazeta „Rachw a* 
Iecht podaje pikantną w iado* 

o nieznanej dotychczas 
^kobiecie, A nnie W lodzim ie* 
^rzównie, która gra podobno 
wielką rolę w  M osk w ie  i pod 
■fctóreij wipływem znajduje się 
sam czerwony dyktator, Stalin.

A n n a W łodzim ierzów na ż y * 
7e w  wielkim odosobnieniu. 
Niewielu ludzi ma zaszczyt ją 
widzieć. Zajmuje ona małe, ład 
«ie  urządzone mieszkanko w  
jednym z gmachów państwo* 
^ y c h . N ik t nawet dokładnie 
nie wie, kim ona jest. Jest ona 

niemłodą kobietą. Liczy o* 
jkoło 40 lat, a mimo to posiada 
CT®tS“Cze wiele wdzięku. Niegdyś 
Jbyła bardzo bogata, była zarę* 
'cfcona z kaipitanem wojsk car* 
fskich, który poległ na froncie 
łiw pierwszym roku w ojny świa*

towej, Podczas rewolucji stra* 
ciła majątek i szyciem zarabia 
ła na życie.

Dalsze jej losy potoczyły się 
dość niezwykle. Zwrócono ńa 
nią uwagę podczas pogrzebu 
pierwszej żony Stalina, na któ* 
rej grób rzuciła ona kwiatek z 
okna swego mieszkania. Po tym 
wypadku z polecenia GPU u* 
dała się na Kreml, gdzie odbyła 
kilka rozmów z wybitnymi so* 
wiedkimi mężami stanu.

Anna Włodzimierzówna nie 
ukrywała swojjej niechęci do no 
wych władców Rosji, ale pod* 
czas rozmów prowadzonych z 
nimi miała dojść do przekona* 
nia, że niektórzy z nich są go* 
rącymi patriotami, którzy na 
swój sposób kochają Rosję i 
starają się wprowadzić naród 
rosyjski na nowe drogi. Anna

i Włodzimierzówna odrzuciła 
wprawdzie propozycję współ* 
pracy z nowymi władcami Ro* 
sji, ale zgodziła się i w przytsz* 
łości prowadzić z nimi rozmo* 
wy.

Zgod‘ziła się ona również na 
to, aby zamieszkać w  jednym z 
gmachów państwowych. Z cza* 
seni połączyła ją serdeczna przy 
jaźń z jednym z najbardziej 
wpływowych osobistości sowie 
ckich i zaczęła ona wywierać

Ha małej wokandzie...

Chirurg i panna

wpływ na politykę Sowietów. 
W  stolicy Rosji krążą słuchy, 
że Anna Włodzimierzówna gra 
obecnie wielką rolę w  Mo* 
skwie. Pod jej wpływem podob 
no pozostaje czysto rosyjska 
linia sowieckiej polityki.

Przy tym pozostaje ona na* 
dal w cieniu, żadne szczegóły 
z jej prywatnego życia nie do* 
chodzą do wiadomości opinii 
publicznej i prawie nikt nie wi* 
duje tej tajemniczej kobiety.
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13 .00  Koncert r o z r y w k o ^
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na jutro. 14.15  K o n c e r t s o l s  м'ц^укд 
Wiadomości sportowe. 1-V" 0, . c r x* 
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Rzeka zapadła sie pod ziemie
•  - — »  — _po raz pierwszy na

. uczyli: „K ło p o ty matrymonialne
czer tez jest doktór. C o  pani 
myśli, doktór umie więcej? Je*

Ąłwocka, przybył, gnany miłos* 
Я4 tęsknotą, felczer D a w id  Iry - 
igator.

Matrymoniarzu kochany! 
f rzekł. — Ożeń mnie pan 
kzym prędzej.

i c^wi7i zadzwoniono. 
Wobec tego dyskretny swat u* 

felczera za firanką i po-- 
Piegł do drzwi. _

Wszedł pan Emanuel Gips z 
'córką.

—  Lub y panie Otwock! — \ 
rozpoczął. — D la  córki mojej 
poszukuję męża. O n  nie potrze* 
buje być wykształcony, bo ona 
jest wykształcona. N ie  potrze* 
buje być również elegancki, bo 

, «na jest elegancka. A le  niech 
Wędzie przyzwoity człowiek. 
fjCAwód —  lekarz. Dam pięć ty 
’■Sîfcy posagu.

Swat pomyślał o ukrytym za 
Tiranką, panu Irygatorze i kia* 
snął w dłonie.

O  wykształceniu szkoda mó- 
n-zc — zwyczajny chamuś. Ale 
za to przyzwoity... Trudno so= 
bie wyoorazić. N o  i lekarz — 

pan chce. ftlianow; cie
felczer.

Felczer? — skrzywiła się 
panna Blajówna. — Ależ ja 
chce doktora!

den i drugi posyłają na tamten 
świat, tylko felczer bierze ta 
niej.

4 le ^  chciałam doktora!
— Po co pani doktór? C zy  

doktór ma większe dochody? 
Dziecko pani jest. Słowo pani 
daję, znam felczera, to więcej 
zarabia, niż największy dok= 
tór!

— A le  felczer nie umie tego, 
co doktór! — narzekała panna 
Blajówna. — ]a  chcę doktora! 
Co felczer potrafi? Bańki sta= 
wiać potrafi?

W  tym momencie poruszyła 
się firanka i głos pana Iryga= 
tora oznajmił:

— Bądź pani spokojna. Tę  
ważna operację to felczer też 
potrafi zrobić..

Przerazona panna krzyknęła 
i zemdlała, a oburzony pan 
Blaj chwyc.I felczera za klapy 
i wymierzył mu parę siarczy= 
stych policzków.

Wydarzenie to spowodowało 
sprawę tv sądzie grodzkim.

Sąd uznał postępowanie pana 
Blaja za karalne i skazał go na 
tydzień resztu z zawieszeniem.

Cała Jugosławia znajduje się 
pod wrażeniem niezwykłego 
zjawiska przyrody, oto jedna z 
rzek jugosłowiańskich, Erna — 
Voda zapadła się w ziemi w od. 
ległości czterech kilometrów od 
ujścia. Jest to wypadek, któ* 
ry  po raz pierwszy notuje się 
na globie ziemskim.

Ema » Voda* mała rzeczka 
wpadająca do rzeki Narenta, 
wiła się wśród pól i łąk dóstar 
czając wody, położonym nad 
jej brzegami. Aż tu pewnej go* 
rącej nocy mieszkańcy usłyszę* 
li nagle niezwykły hałas i brzę 
czenie. Brzmiało to tak niesa* 
mówicie, że bardziej przesądni 
wieśniacy zamykali okna, zary 
glowali drzwi i odprawiali mo 
dły. Dopiero o świcie ucichły 
te niesamowite dźwięki i gdy

globie ziemskim ci
pływa obecnie na £»? .° : je 
60, 70 metrów pod zie”l_*1*1. ! ________ ; «ruraire *w , /и 1ШГ11 u w
gdy wyżłobi mniej -"'a. ■ 
ły ziemi, znowu " 7 ^  0lbrzY 
powierzchnię, albowiew

wieśniacy wylegli ze swych do* 
mów, ujrzeli coś niezwykłego,

, stwierdzili mianowicie, że nie 
ma rzeki. Podczas nocy ziemia 
wchłonęła Erną * Vodę. ____

Rzeka, przebiega 18 kilom«* ’n,ie Inf  y w ? dy mUS*?
trów i coraz bardziej przybiera dla siebie ujście. i.; £rflâ ' 
na wodzie, aż nagle w  odległo* Przez zniknięcie - wjejnia;
ści 4 kilometrów od ujścia wsią ^ ос1У powstały d-l Ьг:е-г
ka w ziemię, a przy tym w po* ko'v- zamieszkują >
bliżu nie widać żadnego otwo* Ггек‘ wie kie tmdnoSCi ^
ru w ziemi, woda nie Uvorzy kt? re ^
wiru,, po prostu rzeka znika i pły»J
pod ziemią i suche jej łożysko ^orf  f z.ekj  do - Т 2х г ^ г \
prowadzi do rzeki Narenta. lX daIel do m iT ^ T ^ Y ^ è

. . nia, me mogą teraz ' aiy
Zagadkowego tego zjaw iska w drogę. Ponieważ t)

nie zdołano dotychczas w yjaś* nie
nić. Przeorow adzono wiercenia, muni___ _
zbadano łożysko rzeki i prze* przechodzi w znaczn£ l u.
szukano okolicę, ale niczego ści od tych miejscowyś i’j0  kł°
nie zdołano ustalić. Uczeni, dują się oni teraz w
przypuszczają,- że rzeka prze* potliwej sytuacji
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Rozwód po 75m. minutach pożyo* N i
Karczmarz spod Sofii pobił amerykańskie rekordy

mieszka*! stwo. Po ślubie A ligof wrócił z , traktuje. Có: 
wsi, położonej w pobliżu zoną do domu i urządził wiel*' ‘mec

Sofii, zdobył, nie wiedząc na* 
wet o tym, swoisty rekord świa 
ta. Nawet w Ameryce dotych* 
czas nikt tak krótko nie żył ze 
swoją zoną, jak on. Jego poży* 
cie małżeńskie trwało bowiém 
wszystkiego 75 minut!

Pewnego dnia zjawił si> on 
wraz ze swą ukochaną Eiduszą 
przed urzędnikiem stanu cywili 
nego, który zgodnie z prawami 
Koranu ulegalizował małżeń*

Czytajcie
„ŻYCIE KOBIECE” 

CENA 20 GROSZY

| S

kie przyjęcie, na które zaprosił 
przyjaciół i znajomych i na któ 
rym pani Eidusza musiała już 
grać rolę gospodyni.

Była ona tak przejęta swoją 
rolą, że w pewnej chwili spuś* 
ciła na podłogę. drogi porcela* 
noWy półmisek, na którym po* 
dawała gościom mięso. To tak 
oburzyło Aligofa, że zerwał się 
z miejsca, przyskoczył do żony 
i wymierzył jej siarczysty poli5 
czek.

Postępek męża całkowicie roz 
czarował jego młodą małżonkę. 
Przecież niecałą godzinę była 
jego żoną, a już ją tak brutalnie
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traktuje, ^oz и ч * . * л  tf ii ,
niej? -  p o m y ś lą 1 ^ 0{ nj. 
powiedziała na g»° \ ł .^  za .
został dłużny w o d P ^ lo  d?
między małżonkami 
gwałtownej \vwei?n" J0szli 

Ponieważ oboje 
wniosku, że  nie _
s o b ie  u sp o so b ie n i s .
się natychmiast do - 75 
nu cywilnego, gdz * .
nutach po zawarci i; je uf- 
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a°ść_ cyw ilna,
«5 ey 1 wtadze zostały po* 

na stopie wojennej. 
nt: °*P°darcze odczuwa w 

. 'erze wydane już za»
Jakkolwiek mobiliza 

ej nie przeprowa
|ак,ко

“o, a u ? weî P I
cjj' to.ra właściwa mobi» 
n, ztw'duje w dużym za*
* ifinif' 

jarali wydane zarządzę* 
ach ~-“2?wały na wielu od*
а̂ пЧС1\т-С(>с̂ еппе*
ît nj. 1 Niemców poniżej 
•Ok:*0** bez specjalnego 
Sïy. g- Wypchać z Trzeciej 
U L 1« «  podróży stanęły 
!î ’ wszystkie po*
V f  -1Сгпе ustały. 
^'аЖ;М0 j 1?.miłosierdzia, - • „-.rmf* q , oddziały ochotni* 
,..erWoneg0  Krzyża, o ile

w związ . działach zmotoryzowanych kor 
’ ' ! pusu motorowego partii, które 

od pierwszej godziny manew* 
rów pełnią służbę.

W szystkie urlopy kolejarzy 
oraz pracowników kolei państ* 
wowych zostały wstrzymane. 
Personel kolejowy został odda* 
ny do dyspozycji komend woj 
skowych. Na wszystkich li» 
niach uruchomiono pociągi 
transportowe o dużym składzie 
wagonowym.

Oficerowie Oddziału Komu* 
nikacyjnego Sztabu Generalne» 
go kontrolują tak na punktach 
węzłowych, jak i na pozosta* 
łych stacjach, czy ruch kolejo
w y odbywa się według rożka» 
zu mobilizacyjnego oraz dal* 
szych rozkazów operacyjnych, 
rejestrując skwapliwie wszyst* 
kie niedokładności i niedociąg* 
nięcia.

Po wsiach odbywa się kwate 
runek i rekwizycja żywności,

orgamzac*

podwód, koni tak, jak na sto* 
pie wojennej .

Służba łącznikowa w  całoś» 
ci wprzągnięta do .:kcji wojs* 
kowej, a więc telegraf, telefon, 
poczta i radio.

Niemieckie koła dyplomaty* 
czne i prasa uspakajają opinię, 
że ta wielka próbna mobiliza* 
cja ma na celu sprawdzenie 
sprawności i pogotowia- armii 
niemieckiej.

Podczas wymarszu do Au* 
strii miało miejsce wiele poważ 
nych niedociągnięć. Obecnie 
ma nastąpić sprawdzenie, czy 
istotarî niedociągnęcia te zo* 
stały usunięte oraz jak dale* 
ce wypełniono braki i luki, ja* 
kie miały miejsce w  czasie wy* 
prawy do Austrii.

Drugim ważnym motywem  
to — sprawdzenie jak dalece 
całe społeczeństwo jest przygo 
towane do prowadzenia wojny. 
Stąd takie rozmiary tegorocz*

nych manewrów.
Nie mówimy o motywach po 

litycznych i propagandowych, 
które mimo wszystkich zaprze* 
czeń istotnie mają miejsce i to 
poważne miejsce. Nie trzeba 
bowiem zapominać, że toczą się 
decydujące rozmowy lorda 
Runcimana w  Pradze, nad któ 
rymi zdecydowanie ciąży 
wspólna dostawa Anglii i Fran 
cji z dnia 21 maja b. r., w  cie* 
niu której wycofanie się Nie* 
miec było uważane ogólnie za 
pewnego rodzaju klęskę Trze* 
ciej Rzeszy.

Na tak dużą skalę manewry, 
nie mające żadnego precedensu 
do tej pory, wywierają większe 
wrażenie na dyplomatach, niż 
na sztabowcach. Przy ich więc 
akompaniamencie oraz przy na 
prawie nastrojów wewnątrz kra] 
ju — zamierza Trzecia Rzesza" 
regulować swoje pretensje i 
cele.

Mai zginał w Sowietach
a podstępny komunista chciał w yłu dzii od żony pieniądze

luz
Krzyża, o 
powołane na

lidę'"™ Pogotowiu, aby 
jtlJczor.*e:i1'Van'c przybyć do 
Śści ь So miejsca. Stąd 
!5Ц », а.ЛУе* w opuszczaniu 
t ó ' ! ? = b m a .

aut°busowa u* 
k-ifjsk .eiï*u zahamowaniu 
< y j J aM  dalekobieżna.

ch o d b 6 .= . Prywatny» 
апц ciężarowymi i 
pstały zarekwiro* 

m6Wi się już o od»

Przed 2 miesiącami wyjechał 
do M oskwy w  sprawach har.« 
dlowych kup;ec branży spozyw*ycr

A leczei Aleksander Gerster.
Od kilku tygodni żona nie o* 

trzymywała listów od . swego

Obrońca Nowaka 
zapowiada kasacje

Obrońca Nowaka, skazane* 
go w  piątek na karę śmierci 
przez Sąd Apelacyjny za zamor 
dowanie ks. Streicha w Lubo* 
niu zapowiedział wniesienie ka 
facji.

męża. Nie trudno sobie wyobra 
zić do jakiego stopnia była za* 
niepokojona. — Zaniepokojenie 
to zdradzała na każdym kroku 
i wszyscy jej znajomi wiedzieli 
już o tym, że z mężem jej coś 
się w  Sowietach stało.

W  ubiegłym tygodniu do za* 
mieszkałej w  Warszawie p. Ger 
sterowej zgłosił się pewien osob 
nik, oświadczając, iz ma jej coś 
poufnego do zakomunikowania.

Oświadczył jej, iż jest człon* 
kiem partii komunistycznej, że 
wie co się dzieje s jej mężem. 
Mąż jest aresztowany i będzie 
wypuszczony, o ile wpłaci ona 
większą kwotę.

Po prostu cynicznie oświad* 
czył pani G., że w  ten sposób 
zbierane są obecnie przez komu 
nistów w Polsce fundusze na 
pracę partyjną.

Mąż jej został zatrzymany w  
charakterze zakładnika.— O ile 
pieniędzy nie da, wówczas bę* 
dzie zatrzymany na dłuższy czas 
jako podejrzany o różne spra* 
wy.

Pani Gersterowa zorientowa* 
ła się, iż ma do czynienia z ja* 
kąś większą aferą, oświadczyła 
więc nieznajomemu, iż zgadza 
się na wpłacenie żądanej sumy, 
prosiła aby się zgłosił dnia na 
stępnego.

W  międzyczasie powiadomi
ła o  wszystkim władze, które za 
trzymały aferzystę. Okazał się 
nim istotnie notowany jako ko* 
munista, swego czasu karany 
Feliks Piskarewicz z W ilna.

O całej sprawie z mężem p.G. 
dowiedział się przypadkowo, 
jak ustaliło śledztwo. Aferzysta 
osadzony został w  więzieniu.

Rozprawy przy drzwiach 
zamkniętych

Sąd Okręgowy ./ Fornanm  
rozpatrywał przy drzwiach zam 
kiiiętych 2  sprawy karne.

W  pierwszym wypadku W a  
lenty Śliwiński z Puszczyków* 
ka skazany został na 2  lata wię 
zienia za czyny nierządne z nie 
letnimi, w drugim 18»letni Fe* 
liks Ratajczak na 1 *~k wiezie* 
nia za usiłowanie gwałtu na ma 
łoletniej.

Zabił goicia
Na przyjęcie weselne w  ro« 

dżinie Kujawskich w  Tczewie 
preyszedł nieproszony gość 
niejaki Ćwikliński.

W  czasie libacji doszło do 
sprzeczki, w  czasie której brat 
panny młodej, Józef Kujawski, 
porwał butelkę i uderzył nią 
Ćwiklińskiego, zabijając go na 
miejscu. J

Zagadkowy wypadek '
W czoraj około godz. 2 2 *ej 

w pobliżu stacji W aw er po 
przejściu pociągu osobowego 
znaleziono leżącego na torze 
kolejowym dotkliwie porań i cm 
nego mężczyznę. Jak ustalono 
był to re liks Gozdowski, lat 
3S, zamieszkały w  Radości. 
Przewieziono go w  stanie cięż» 
kim do szp. Dziec. Jezus.

Prawdopodobnie wypadł on 
z pociągu w  czasie wyskakiwa* 
nia przed stacją.

Powiadomiono policję, która 
prowadzi dochodzenie.

Skazanie „fakira**
Przed Sądem Grodzkim w 

Lodzi odpowiadał 28*1 etai Jo* 
sek Berman z Brześcia n/Bu* 
giem, który występował w  Ło* 
dzi i na terenie woj. łódzkiego 
jako fakir... indyjski.

Berman występował również 
jako lekarz cudotwórca, leczą* 
cy ziołami i na tym tle wyłu* 
dził od kilku osób po kilkaset 
złotych jako należność na „in* 
dyjskie zioła“, które okazały 
się bezwartościową trawą.

Sąd skazał indyjskiego J a  Ы  
ra“ na 10 miesięcy więzienia.
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Makabryczny wyczyn synów
Okradli umieroiacego ojca i sfałszowali weksle

^ ° ! e n n a  w  A r i i .  N a  z d j ę c i u
golsli

piechota mon*
w marszu.

Znany przemysłowiec pan Ja 
kub G. ciężko zachorował i za* 
brano go do szpitala na Czy* 
stem w Warszawie.

Stan chorego nie budził żad* 
nych nadziei na utrzymanie go 
przy życiu. Z tego powodu w  
rodzinie przemysłowca zaczęły 
się niesnaski.

Mianowicie dwaj starsi syno*

0  Rysiow a spółka„inżynierów“
*  г» u Wyłndziła od naiwnych 1D tysięcy złotych
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Rzekomy inżynier nadmiem<ił 
nawiasem, że obywatel jest w 
dziedzinie budownictwa zupeł* 
nym laikiem, można więc wy* 
ciągnąć z niego dużo pieniędzy 
Za rekomendację „inżynier * 
architekt“ zastrzegał sobie 10 
proc. prowizji.

Tak doskonałe perspektywy 
zachęciły wielu rzemieślników, 
którzy skwapliwie godzili îiç 
na warunki „inżyniera. Oszust 
w towarzystwie swej ofiary wy 
jeżdżał do któregoś z podsto* 
łecznych osiedli, gdzie „przy* 
padkowo“ na stacji spotykano 
„obywatela“, pragnącego się 
pobudować. W  najbliższej ka»

nym rezultatem. Rzemieślnik 
stosownie do otrzymanych in* 
strukcji, podawał wysoką cenę, 
„obywatel“ po krótkim targu 
akceptował ją i wyznaczał ter* 
min rozpoczęcia prac budowla* 
nych.

Zadowolony z takiego obro* 
tu sprawy, rzemieślnik wypła* 
cał „inżynierowi“ umówioną 
prowizję, by już po kilku 
dniach przekonać się, że padł 
ofiarą wyrafinowanych o* 
szustów. W  ten sposób oszuka 
nych zostało kilkudziesięciu 
majstrów, na sumę około 10 ty 
sięcy złotych.

Policja rozesłała za parą zu* 
chwałych oszustów listy goń* 
cze.

wie zaczęli domagać się, aby im 
zapisał cały majątek, twierdząc, 
iż młodszy syn, przebywający 
za granicą, jako cudzoziemiec, 
nie może korzystać ze spadku.

Pomimo, iż takie twierdzenie 
jest absurdalne, jednak starali 
ię wykorzystać sytuację. Chęć 

uzyskania spadku w  terminie 
jak najszybszym spowodowała, 
że synowie nie zgodzili się na 
dokonanie zabiegu, który mógł* 
by zdaniem lekarzy uratować 
:.ch ojca.

Ponieważ zabieg był ryzyko* 
wny, więc oświadczyli, iż nie 
chcą brać na siebie odpowie* 
dzialności.

G dy stan chorego pogorszył 
ię znacznie przyjechał syn naj 

młodszy z zagranicy, bowiem

dowiedziawszy się o ciężkim sta 
nie ojca, postanowił wrócić do 
kraju.

Zażądał od lekarzy dokona* 
nia zabiegu. Po tym 2abiegu 
chory znacznie się poprawił i  
wrócił do domu. Tu dopiera 
wyszło na jaw, iż podczas jego 
choroby synowie Jakuba G .t 
Henryk i W ik to r skradli z ka* 
sy ogniotrwałej pakiet papie* 
rów wartościowych j 7  tysięcy 
złotych gotówką.

Poza tym zaciągnęli pożycz* 
kę, podpisując weksle nazwi
skiem i imieniem ojca.

W obec takiego stanu rzeczy 
— sprawa ich została skierowa
na do prokuratora. Dochodzę* 
nie w toki?.

Kał Kanady umarł w nędzy
choć po 100 dolarów brał od egzekucji

M ONTREAL. W  jednym ze 
szpitali Montrealu zmarł w nę* 
dzy A rtur Ellis, nieoficjalny kat 
Kanady.

Podczas swojego „urzędowa* 
nia” wykonał on przeszło 500 e* 
gzekucji, pobierając za każdą 
100 dolarów, prócz kosztów 
przejazdu i utrzymania.

W obec tego, że opublikowa
nie tej wiadomości mogło po*

ciągnąć za sobą zasypanie biur 
Ministerstwa Sprawiedliwości 

masą podań o tę posadę, prasa 
ogłosiła, że w Kanadzie nie ist* 
neje stanowisko kata.

W ykonanie wyroku śmierci 
należy do miejscowego szeryfa, 
który otrzymuje na ten cel 100 
doi. Szeryfowi wolno się kimś 
zastąpić i tak w ciągu ostatnich 
dziesiątków lat zastępowali się 
szeryfowie Kanady Ellisem.
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w szystko polega... C o to iest?
Lekarz odrzekł niechętnie:
— Trudno mi-na to odpowiedzieć0 

musiał -bym używać wyrazów łac iń sk ich . ^ 
pani może nie zrozumie. Postaram się i p na 
ku słowach powiedzieć, na czym polega 
prawda. Otóż pan Tłuch spadł z dość 
sokości. Gwałtowny upadek i
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Denerwująca rozmowa Władki z Ladreckim — Lekarz stwierdza groźny stan Tłucha i nie 
rokuje wyzdrowienia -  Tłuch w malignie wzywa Helene — Gustaw chce ja odszukać 
— Władka do tego nie dopuszcza — Nagłe a nie oczekiwane zjawienie sie tajemniczego

gościa...
Po chwili odbyła się w pokoju W ładki dener* 

v,ująca rozmowa:
— Jak mogłeś się ośmielić tu przybyć? — py< 

taia Władka. — Ty, coś go tak oporządził? Bo to 
prtecież ty chyba, nikt inny?

Ladrecki tylko wzruszył ramionami. Rzekł:
— Zjawiłem się tu  nie bez ostrożności. Zauwa- 

żyłefi, że Gustaw' Dobiegł do telefonu, więc wszed* 
łem. Zresztą, m usiałem się przecież dowiedzieć, co 
i jak. I cóż on... żyje? Nie umarł chyba?

W ładka aż drgnęła na samą myśl o tym. Od« 
rzekła:

— Oczywiście, że żyje. Myślę nawet, że to nic 
poważnego.

— Hm, hm... to jeszcze nic pewnego.
— Dlaczego? Coś mu zrobił, mów!...
Ladrecki nie śpieszył się z odpowiedzią.
Rozglądał się po pokoju. Otworzył szafę, obej*

rzał ją dokładnie, po czym, rzekł:
— W  razie niebezpieczeństwa tu się schowam. 

Dobrze jest, już się uspokoiłem.
Ledwo to rzeki, gdy rozległ się szmer zbliżają 

cych się kroków.
Przybiegł jeden ze sprzedawców, wołając:
— Proszę pani, doktór przyszedł.
Ladrecki w mgnieniu oka schował się do szafy, 

л W ładka pobiegła do sąsiednich pokojów. Rzuci* 
ła się z jękiem kii lekarzowi, wołając:

— Och, panie doktorze, doktorze kochany, ra* 
tuj go pan. Tuż sama umieram z lęku. Niech mi pan 
ratuje męża, mojego drogiego, kochanego męża...

Lekarz odrzekł raczej chłodno i obojętnie:
— Spodziewam się, że mi się to uda. Niech pa* 

ni nie rozpacza i lepiej zaprowadzi łaskawie od ra
zu do chorego.

G dy to. uczyniła, nakazał jej opuścić 
Rzekł:

— W olę być sam, żeby spokojnie zbadać cho* 
rego.

Widząc jednak, że również obecny przy tym 
Gustaw chciał wyjść, sprzeciwił się temu, mówiąc:

— Pan, przeciwnie, będzie łaskaw zostać. Pan 
jest, zdaje się, wspólnikiem pana Tłucha, prawda?

Władka była bardzo zadowołon, z tego, że mo* 
«la wyjść, bo granie komedii niepokoju bynajmniej 
nie było (jej na rękę. Poszła do pokoju, gdzie już cze* 
kał na nią w szafie Ladrecki.

Wypuściła go z szafy i ciężko dysząc zapytała:
— Odpowiesz mi wreszcie, czy nie? Tyś go tak 

oporządził? Przyznaj się...
Ladrecki potrząsnął głową. Odtóekł:
— To nie twoja rzecz! W szyscy myślą, że to był

wypadek. Są ważniejsze sprawy.
Zapytał z przerażającą obojętnością:
— Powiedz ty  mi lepiej, jak z nim jest. Co ci 

się zdaje? W ykituje, czy nie? To bardzo ważne. 
O, jakże bym chciał, by się wykończył!...

W ładka zaperzyła się. Aż zadrżała na samą 
myśl o tym i szepnęła:

— Zwariowałeś, czy co? Gdyby umarł, to byk* 
by katastrofa! Przecież  ̂ dotychczas nie zmienił jesz* 
cze swego testamentu. Zapisał wszystko Helenie..

Ladrecki roześmiał sie, wzruszając ramionami. 
Rzekł:

— Zapisał wszystko Helenie? W ięc co z tego?
— Jakto co z tego? Przecież wtedy ani grosza 

nie zobaczymy. Klapa na całej linii...
— I oby się jeszcze okazało — rzekł znacząco 

Ladrecki.
I dodał:
— Mylisz się Władeczko. Powiedzmy, że na* 

wet Helena odziedziczy cały majątek. Nic łatwiej* 
szego nie będzie, jak go zdobyć. Posłuchaj, zaraz ci 
wszystko wytłumaczę.

Tu Ladrecki chciał wszystko dokładnie Władce 
opowiedzieć. Oboje mieli wyraz dzikiej zachłannoś
ci w oczach. Tak sępy, już czyhające na trupa, by 
rozszarpać jego zwłoki.

Ale i tym razem jakoś Ladrecki nie zdążył je* 
szcze wyłożyć swych projektów, bo znów rozle* 
gly się czyjeś króla. Ladrecki szepnął:

— Baczność!
Skoczył znów do swej szafy, a W ładka otwo* 

rzyła drzwi, przez które wkroczył Gustaw. Widząc 
go, W ładka znów wróciła do swojej roli i gwałtów* 
nie ocierała chusteczką swe oczy... suche, zresztą, 
zupełnie. ‘ ■

— I cóż? I cóż? — zapytała — mówi lekarz?
Gustaw, bardzo zmartwiony, nie zdołał jeszcze

rzec słowa, gdy zaraz za nim wszedł do pokoju le* 
karz, mówiąc:

Proszę pani, uważam za swój obowiązek po
wiedzieć pani całą prawdę... . ------

— O, Jezu... — jęknęła Władka.
— ...i radze pani zachować się mężnie — dodai 

lekarz.,— Są to obrażenia wewnętrzne, które bardzo 
trudno leczyć, bo nie sposób do nich dostać się bez* 
pośrednio bez operacji, , a operacja bywa w takich 
razach niebezpieczna. Niestety, musimy, w cłużej 
mierze zdać się na łaskę Boską...

W ładka upadła na fotel, ukryła twarz \\ dło* 
niach i zapytała głosem, przerywanym szlochem 
i łkaniem:

ie nastąpiły pewne skaleczenia wewnętrzne... 
cja będzie tylko zbyteczną męką i mo:t: na ^  
gorszyć sprawę. Niestety, nie mam wiclkie' ^ 
na utrzymanie chorego przy życiu. Zrobi e >  ̂
mnie należało, ale nie chcę ukrywać s-mutnei

Tu lekarz s’ę ukłonił i zabierał się
Gustaw zatrzymał go jednak i zapyta 

bólem:
— Panie doktorze, czy doprawdy nie in  ̂

sobu uratowania go? Czy już trzeba opu 
Może jakoś dałoby się?... . .

Lekarz tylko ze smutkiem potrząsnął -,
Gustaw pytał dalej: . j ;Cn
— A  ta jego maligna? To straszne ^
— O, to  się skończy szybko... * °Ln-by 

zbyt szybko... Nie zdziwiłbym się naw et, 
zyskał przytomność.

Tu lekarz odszedł. dpro"'a(
Gustaw w rozterce nawet go j r-\vi "

Lekarz wyszedł więc sam, otworzył sol.^gaj^cy 
ściowe, ale za nim je zamknął, ktos " 
górę nagle zawołał: , .

— Proszę nie zamykać drzwi :a so v  ^
Tymczasem Gustaw z Władką sier !,ać, 'Л 

siebie w milczeniu i można było p rz y P ^ ^ j i F: 
oboje jednakowo tym wszystkim zmar ' 
jęci

Gustaw szepnął:
— Biedny, kochany Teoś... , ^ej,;enj 
Po czym zapominając o sw ych !̂ /jadki

i niechęci, jakie ostatnio żywił wobec 
staw, zmiażdżony troską, mówił: . _ ..i5 \V̂

— To straszne, co on bredzi. Ca > • 
nia tylko jedno imię. Mówi o Helenie- Q Z]a'̂  
ne wie, kogo ma namyśli? Pannę 1 e •' 0 t}111, 
kę. Kochał się w niej kiedyś. Mówił P ~ lSta\v,

W ładka aż zadrżała z wściekłości, 
widząc tego, mówił dalej: . .Uciąłby.1?

— Zdaje mi się, żc ją w zyw a... =«• J: ?d'-|C 
dzieć. Boże, Boże... a ja nawet nie
szukać. Od dnia śmierci ojca zniknęła

W stał i rzekł: . T*'il!
— Tuż wiem, co zrobię. Zatele fortel cprce- 

Kochała Gajdę, więc może coś wie , ° ; - trud«n1Udając nadal p r z y g n ę b i e n i e ,  ale
nując nad sobą, W ł a d k a , zaw o łała : . е̂̂ У*. i

— Nie, nie... To bezcelowe. J a l-^ię, 
wiadywałam się o nią u Taniny. ^  V -  jsTic n’e 
nie ma o niej najmniejszej wiadomos •
co się stało z tą Heleną. ,.e

W tem  głos jakby jej u wiązł w ^  
ła, śmiertelnie przerażona... Bo... P° ,.*апг
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WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
30.

— Bardzo dobrze — padła 
odpowiedź i naiwiązała się roz 
mowa, która była utrzymana w 
serdecznym tonie.

Żona Franciszka podała przy 
byłyjji krzesła i przyniosła 
szklanki, które napełniono jas* 
nym, złocistym piwem. Franci* 
szek przedstawił mnie podofi* 
cerowi i Karol zawołał:

Ach więc to jest pański 
szwagier, którego pan oczeki* 
wał? C zy  zostanie on tutaj dłu 
g o ?

— 1 o zależy — odparł Franci 
st eK T  Wezwałem go tutaj, po 
nieważ wskutek przybycia no* 
wych posiłków nie mogłem so* 
bie dać rady i musiałem mieć 
kogoś do pomocy. A le jak tył 
ko przybyłe wojsko opuści mia 
sto, wróci on do siebie.

; V. tak im  raz ie  nie zabaw i 
tu ta i dlu.go, — w trącił podofi*

cer — ponieważ nowe jednost* 
ki opuszczają nas pojutrze.

— Już? Czy jest pan tego 
pewny?

— Najzupełniej. Przecież pan 
wie, kto mnie informuje?

Podczas gdy podoficer uda* 
jąc zakłopotanie, sięgnął po 
szklankę z piwem, Franciszek 
wyjaśnił mi, że Karol posiada 
w mieście przyjaciółkę, która 
prowadzi gospodarstwo w do* 
mu komendanta miasta.

Po chwili Niemiec przechylił 
się w stronę Franciszka i dodał 
szeptem:

— Zdaje mi się, że przybyłe 
pułki udają się w stronę Sois* 
sons...

— Zrobi się więc u nas zu* 
pełnie pusto.

— Oczywiście, jeśli się weź* 
mie pod uwagę, że przybyła tu* 
taj cala armia.

— A rra ia ?  N iem ożliw e!
— Tednakże tak iest. G łów ny

dowódca zamieszkał w pałacu. 
Jest to generał von Hutter, po* 
dobno jakiś wielki as. Będzie 
tam pod Soissons chyba bardzo 
gorąco....

W  izbie zaległo przytłaczają* 
ce milczenie. Chcąc ukryć ra* 
dość, która mnie ogarnęła, opit 
ściłen\ nisko głowę. Niemcy 
również skłonili głowy, myśląc 
o tych wszystkich nieborakach, 
którzy za czterdzieści osiem go 
dzin ruszą do ataku i spośród 
których wielu już nie wróci. 
Nie przszkadzało im to jednak, 
a może właśnie to zachęcało ich 
do „dekowania" się na tyłach 
w tym małym miasteczku.

Żołnierze Wypiwszy piwo i 
pogawędziwszy jeszcze trochę, 
opuścili chatę Franciszka. Za’* 
raz po ich odejściu udałem się 
na spoczynek. Obecnie nie mu* 
sialem już ukrywać się w piwni 
cy. Mogłem spać w łóżku. To 
też z rozkoszą wyciągnąłem się 
na miękkim posłaniu i zaraz ra 
padłem w mocny, twardy sen.

Nazajutrz rano znów mu* 
siałem zaprzęgnąć się do wózka 
Mu-zę przyznać, że u czyn ilm 
to dość niechętnie, ponieważ 
zdobyłem wszystkie niezbędne 
wiadomości i z góry wiedza* 
lem, że w miasteczku nie do* 
wiem s:ę iuz nic ciekawego. M m 
sialem jednak udać się : Fran 
Ciszkiem do miasta. Moje nie-

pojawienie się w miasteczku 
mogłoby wzbudzić podejrzenia.

Podczas tego męczącego spa* 
ceru ustaliłem już z całą pewno 
ścią, że rzeczywiście wojska nie 
mieckie opuszczają następnego 
dnia miasteczko i wyruszają na 
front.

— Jutro wy mało zarobić. 
Idziemy tam — mówili żołnie* 
rze, wskazując w stronę frontu.

Franciszk udał rozpacz i za* 
wołał:

— A  ja sprowadziłem szws* 
gra, ponieważ sądziłem, że będę 
miał ty!e pracy, iż nie będę 
mógł jej podołać.

Jeden z Niemców wybuchnął 
śmiechem i odparł:

— Należy więc go z powro* 
tem odesłać.

— .Właśnie tak zamierzam u- 
czynić. Zaraz udam się do км* 
mendantury — odparł Franci* 
szek i mrugnął do mnie porożu* 
miewawczo, dając mi do zrozu* 
mienia, że wszystko idzie jak 
po maśle.

W krótce znaleźliśmy się w 
komendzie miasta. Franciszek 
opowiedział co go tutaj sprowi 
dzilo i przybrał przy tym tak 
zrozpaczoną minę, że z miejsca 
wydano mu przepustkę dla rze 
kornego Henryka Primeta.

— Teraz, - szepnął do mn:c, 
gdy znaleźliśmy się na ulicy — j 
oańskie znikniecie nic wzbudzi
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W podziemiach Wielkiej W arszawy
rozciąga się tajemnicza sieć kanałów

odpowiefalo który :  warszawiaków 
iii- s.°kie sprawę, przechodząc 

stolicy, iż gdzieś, kilka 
}  rów pój jeg0 nogami, roz* 
*ga się tajemnicza, rozgalęzio 
. Sleć kanałów, łącznej dlugoś 
tygrub° ponad 300 klm. La bi« 
t ?' ten odpowiada mniej wię- 
■ > ^°ikładowi ulic, przeciąga* 
b Slï niekiedy jednak dość da 
li 0 P?za obręb właściwej sto* 

iak np. słynny kolektor, 
СУ swój wylot na W isłę ai 
Pod Bielanami

V.KA L IB R Y ” k a n a ł ó w
jasna, iż pod względem wszystkie nieczystości, nie moz
1 1 L* r~ _.1 ! ! »  AOaAa МЧ Л 9 - — ___ -1 _ ! ___а л лаж • «  rt I ««*"ia- 'v,ie''K0 ĉ'> czyli inaczej mó 

sj. :'kalibru”, kanały różnią 
j^t^ędzy sobą. Największy 
sl0vJU2 tunelem w pełnym tego 
i J ,a :nsczcniu, ma bowiem 2

i сю 3*ch metrów średnicy. Łat\vi • -

sione nieczystości i mul nie u« 
tworzyły jakichś zatorów', któ* 
re mogłyby spowodować za* 
trzymanie odpływu. Po wciąg* 
nięciu nieprzemakalnego ubra* 
nia i założeniu na nogi potwor* 
nych rozmiarów kaloszy, opusz 
czamy się w głąb, po pionowej, 
żelaznej drabince.

Przed nami schodzi jeden z 
robotników, świecąc zapaloną 
lampą. . Stopniowro ogarnia nas 
coraz bardziej przykry i duszą* 
cy, jakiś słodko * mdły odór. 
Trudno! Przecież tędy spływają

Г'

Mut będzie zrozumieć, czc- 
5\va ^ st- jeśli się weźmie pod 
c;, Warszawa wypusz*
n,tr r̂ze? “niego około 105.000 
do|j s*e?ciennych ścieków na 
specj , Na wypadek jakiegoś 
t°Pu i C?° kataklizmu czy po* 
oka-’-, . ]ektor ten mógłby się 
da 1:C ''^wystarczający. Wo*
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cić, . niogąc się w  nim pomieś 
t e d ^ î b b y  się wylewać na 

Ab1«-
ciaW  *e?°  uniknąć, istnieje spe 
’A n i  La }’ można ją nazwać 
'  0ЙГО P'eczeństwa”. Jest nią 
4 yc]1 ninych kanałów rezerwo* 
Dtocf! staw ionych  pod kątem 
Цга .  kolektora. W oda, 
’iorr» pr:ekroczy normalny po* 
t>ly\v’ Arom atycznie nimi od* 
iak bj V'^akrotnie okazało się, 
^*b’n r?  ^ur=owce te są po* 
iu: D e‘ Y?dyby nie one, nic raz 
^łoby l. ,cac]‘ stolicy można 
^ajal-J^l^dzić z powodzeniem

^  PODZIEMIACH  
K0r, STOLICY

Vstając z uprzejmości jed 
;acyj ' ."^ynierów sieci kanali* 

 ̂ i;labJ’. .u^aje mi się zstąpić

na więc spodziewać się, iż ni z 
tego ni z owego zapachną rap* 
tem — konwalie!

Posuwamy się kanałem. Jest 
on dość obszerny, idzie się swo 
bodnie, nie dotykając głową 
sufitu. Uważać trzeba, żeby się 
nie wywrócić, na dnie kanału 
płynie bowiem jakaś wstrętna, 
gęsta ciecz. Czarne ściany też 
nic wyglądają zbyt zachęcająco, 
oblepione grubą warstwą jakie 
goś ohydnie cuchnącego osadu 
G D YB Y NIE WENTYLA* 

TORY...
Pewnie ciężko panu przy* 

zwyczaić się od zapachu tych 
.perfum”? — Pyta idący za 

mną inżynier.

stolicy ^ jemniczîi, pod ziemnej 
tytn J .  ^kurat właśnie w jed 
CV "4 Scu na uKcv robotni 

się koło klap i krat, 
Ka, J^cych wejśtie do środ<

^Wyl.)
i!- Па /  codzienna lustracja 

jest an',m odcinku wszyst* 
porządku, czynanie*

Zanim zdążyłem 
Izieć, ciągnie dalej:

— W idzi pan, zupełne skaso* 
wanie przykrej woni kanałów 
jest niemożliwością. — Robimy 
jednak co się tyrlko da, ażeby 
ją zmniejszyć. Liczne ^wentyla* 
tory rozmieszczone mniej więcej 
co 30 — 40 mtr. skutecznie zwal 
czają wyziewy. G dyby ich nie 
było, nikt nie byłby w stanie 
wytrzymać tu dłużej, jak parę 
minut. Krwotok z nosa i gard* 
ła pewnyl

Przystajemy przy grupie ro
botników'.

C IĘ 2K A  P R A C A
Przyglądamy się ich pracy. 

Część z nich zgarnia szuflami 
gromadzące się nieczystości i 
wyrzuca do taczek, które popy* 
chane przez innych, nikną w  
głębi ciemnej paszczy kanału. 
Każdy z robotników ma na pier 
si latarkę elektryczną. Korzy* 
stając z przerwy w  podróży — 
wdaje się w rozmowę z jednym 
z pracujących.

Okazuje się, że jest to nadzór

— Trzeba panu wiedzieć, że 
już co jak co, ale te fabryki, to 
śmierdzącej roboty się przyzwy 
mogą każdemu z nas zaleźć za 
skórę. Ładnych parę lat temu 
jedna z nich wypuściła do ka* 
nałówr jakieś paskudne kwasy. 
W  rezultacie kilku z nas się u* 
dusiło. Ja sam odchorowałem 

to ciężko. Podobno było tam ja 
kieś dochodzenie, posadzili ko* 
goś do więzienia, ale i cóż z te* 
go? Czy to zmarłym życie wró* 
ci? Na robotę do nas, to wybie 
ramy chłopów zdrowych, ale i 
tak nie każdy do tej paskudnie 
czai!

Spluwa i idzie do zajęcia.
NARESZCIE SŁONCE.

Po takiej samej drabince, jak 
zeszliśmy, pniemy się teraz w 
górę. Jasny blask słońca zmir 
sza do zamknięcia oczu. Tam, 
w dole, wieczna noc, spowita w  
opary ohydnych wyziewów — 
tu słońce, powietrze i życie. 
Spoglądając dękoła, stwierdza* 
my ze zdumieniem, że wyszliś* 
my w zupełnie innej dzielnicy

ca, który ma za sobą przeszło nuabta. . ,
25 lat praev w sieci wodociągo* Jakoś człowiek nie zdawał so* 
wo » kanalizacyjnej. Opowiada bie sprawy, że przewędrował w 
nam właśnie o tym, że zajęcie podziemnej zelazobetonowej u* 

I to nie jest zbyt bezpieczne. 1 licy az taki kawat drogi...

Włosi spisują Żyd ó w
poddajac ich pochodzenie skrupulatnym badaniom

MEDIOLAN. W e wszyst* 
kich gminach włoskich, wr kolo 
|niach oraz wschodniej. Afryce

i przeprowadzany jest obecnie 
j Jokładny spis Żydów.

Podawana dotychczas liczba

10.000 domów stoi pod woda
na skutek oberwania sie chmury

TOKIO. Po raz trzeci od po 
czątku linca b. r. japońskie mia 
sto milionowe Kobe zostało 
wczoraj nawiedzone przez 
gwałtowne obenvanie chmury, 
które spowodowało ■ wielką po 
wódź.

Ponad 10.000 domów znajdu 
je się pod wodą. Komunika* 
cja kolejowa do Simonoseki 
jest przerwana. Dotychczas 
brak wiadomości o ilości ofiar 
w ludziach.’

Szmugfeł Żydów do Anglii
postawił policje na nogi

LONDYN. Wzrastająca licz 
ba zarządzeń policji angielskiej

v rjed
4  0 t ,paru. dniami donosili* 

bau ■ m’ >ż znany rekordzi» 
i mir !cVv armii amerykań- 

°łski i Sevens przybędzie do 
^arcie’ 3 У być obecnym przy 
(b :4c(.nJs:e" 0 balonu stratosfe 

po H ^ ółm y Chocholow*
, ■*ło ej Zakopanem . O becnie 
îc4 çô}v 'ï3'?  zdobyć b liższe 
Mjr o ’ które podajem y.

^ 0v>’iek;lCVei)s 'est w  tej chwili 
*> ^ tó fy  osiągnął nai* 

», ь a ,SNViecie w ysokość  
h4c ą̂ r.ów). Ponieważ jest 

ij ni- prawdopodob*
/^bii-, 1 *°tnicy stratosferycz*
Si v^ o rd a ,,Gwieździe Polskr’
c?as
4

ynnielsi lotnicy stratosferyczni
zaproszeni na start „Gw iazdy Polski"
Paru dniami

,od°bt1'

nęl0  ?ię, 

nale'

13
3C ' 4. des.'.;
ra®'1 trr.inc

r.

ch

po
■.. -лО,- ?d> .wl:

jutrol

n ic d z iw n eg o , iż 
’ ch ct* Ce b yć  o b ecn y  pod* 

„ kfór,. <1rtu- k a p ita n  B u rz yń  
hC,Tl pr~pL ,1r::ed n ie d a w n y m  cza 
s f t° a v c h V'Va? 'v S tan ach  Zjed-« 

w* i ^  V® Çr : e P ro w ad za i 
~le d z in ie  lotów7 stra* -, )C-nych, -Polece .

tf ^c!?o П)\л ł^0tr,itctu Organizà- 
P w Ą l w  wyraził swą zgo

zaprosił Stevensa

^ iż St»--teR0 oznaczyć— ...v  nale* 
; ens z całą o fiarnośc ią  

>V dop
St4raj 
№> 1 sie
, 'V кцпг,-” .^opom ozen iu
gUt n'Pme helu, który

nam
stra*

,ł’eętetv '  i1113 być napełniony 
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W  czasie przeprowadzonych 
z kapitanem Burzyńskim roz* 
mów mjr. Stevens oświadczył, iż 
bardzo chciałby, aby lot poi* 
skich stratonautejw powiódł się. 
Byłoby to dla niego, oświadczył, 
podnietą do dalszej pracy w tej 
dziedzinie i bodźcem do zorga* 
nizowania na terenie Ameryki 
nowego lotu.

Mjr. Stevens, liczący 52 lata, 
jest stuprocentowym sportow* 
ceni. W  rozmowie z nim od ra
zu wyczuwa się, iż nie ma on 
wcale zamiaru zazdrościć nam 
rekordu (jeśli zostanie on pobi* 
ty), lecz chodzi mu przede wszy
stkim o zdobycze naukowe, któ* 
re są przecież własnością całego 
świata. Asystując przy przygo* 
towaniach i starcie „Gwiazdy 
Polski’’ chce on wzbogacić swe 
doświadczenie i przekonać się 
jak Polska przygotowana iest w 
tej dziedzinie.

Jak się dowiadujemy, mir. 
Stevens przybędzie do Polski 
wraz z swą małżonką.

Komitet Organizacyjny zawia 
da mia o majacym sie odbvc lo* 
c;e wszystkich słynnych lotni* 
ków stratosferycznych. Pomię* 
clzy innymi zaproszenia wysła* 
no do br1 i Aii<nisł'' i Jana Pic- 

Cosvns’a, Prokof "wi ifr.)

w stosunku do przybywają* 
cych do Anglii Żydów wskazu 
je — zdaniem „Daily Express“ 
na pła«ową akcję w  policji an* 
gielskiej przeciwko wzrastają* 
cemu szmuglowi Żydów do 
Anglii.

PLsmo stwierdza, że zdarzają 
się liczne wypadki przybyxia 
w różne punkty wybrzeża Ży* 
dów, którzy po tym samocho* 
dami udają się do Londynu.

Dochodzenia policyjne u tru* 
dnione są w znacznej mierze zu 
pełnym milczeniem Żydów, co 
do sposobu jakim się dostali 
do Anglii.

W  końcu pismo stwierdza, 
że potajemny przywóz Ż yd ów , 
do Anglii odbywa s:ę systema* 
tycznie z Irlandii.

Żydów uchodzi za nieścisłą i 
niekompletną, gdyz podczas o* 
statn.egc spisu ludności Żydzi 
jeszcze nie zostaK ewidencyjnie 
Tvyszczîgô’i ieni, a ponadto w 
T. ędzyczatie nastąpi’ pow ażiy  
dopływ elementu żydowskiego 
z zngrariry.

Do rasy żydowskiej ząJiczo* 
ne będą obecnie wszystkie^ oso 
by, które od lat dziesiątek 
przyznawały się do wyznania 
mojżeszowego.

W  doręczonych kwestionaru 
szach cudzoziemcy wykazać 
muszą swą ostatnią przynależ* 
ność państwową oraz narodo* 
wość. Kto stal się obywatelem 
włoskim dopiero po urodzeniu 
musi podać państwo swego1 po 
chodzenia.

Ponadto podane byTć musi 
wyznanie, wynikające ze świa* 
dectwa chrztu, oraz okres, w  
którym zaszła ewentualna zmia 
,ia wyznania.

Żydzi muszą dalej podać or* 
ganir.acje, do których przynale 
żą, oraz datę ewentualnego 
wstąpienia do partii faszystów  
skiej, tudzież otrzymane odzna 
czcn a wojenne.

Nowy rekord Hughes'a
N O W Y  JORK. Słynny lot* 

nik milioner Howard Hughes, 
ustanowił nowy rekord przelo* 
tu samolotem komunikacyjnym  
ponad kontynentem amerykań' 
skim z Los Angeles do Nowe* 
go Jorku w czasie 10 godzin 34 
minuty 50 sekund.

Lot odbywał się na wysokoś 
ci 20.000  stóp z przeciętną szyb 
kością 238 mil na godzinę.

Czerwony znak na niebie
Z Łucka donoszą: Około 1* 

szej w nocy zaobserwowano w  
powiecie łuckim niezwykle zna 
ki na niebie. Czerwony znak u- 
kazał się na niebie czterokrot* 
nic, przy czym za każdym razem 
trwał 5 minut.

Domorośli wróżbiarze bardzo 
różnorodnie tłumaczą to niezwy 
kle zjawisko.

Cudem uniknął śmierci
Na Dworcu Wschodnim w 

Warszawie lekarz Pogotowia 
Ratunkowego udzielił pomocy, 
a następnie przewiózł do szp. 
Przem. Pańskiego W iktora  
Szamburskiego, robotnika, zam. 
przy ul. Marywilskiej nr. 6 8 , 
który dostał się pod koła m** 
newrującego pociągu, wskutek 
czego doznał rany ciętej głowy, 
potłuczenia klatki piersiowej i 
ogólnych obrażeń.

Szamburski uniknął śmierci 
tylko dzięki przytomności ma* 
szynisty, który natychmiast po* 
ciąg zatrzymał.

Śmierć w nurtach Wisły
W  pobliżu Ostromecka w  

W iśle zaczęła tonąć 16*letnia 
córka kolejarza, Kwiatkowska. 
Na pomoc pośpieszyła jej ko* • 
leżanka, niejaka Millcrówna. 
Mimo tragicznych zmagań z fa' 
la obydwie dziewczynki utonę* 
ły.

Po dwugodzinnych poszuki* 
waniach wydobyto ciała tragicz 
nie zmarłych dziewcząt.

PORADŹ SIEI
NELSONA ■

gtly-i n k  potrafisz saat m ale ić  v*y}- 
śda z ciężkiej sytuacji życio-wej. Po* 
rad i się człowieka, który połączył w 
sobie cudowny dat jasnowidzenia z 
niezwykłą znajomością życia i lndzi, 
może i chce dopomóc również i To« 
bie.

Korzystaj z jego fenomenalnyck 
zdolności wyczuwania losów ludz
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
zaprowadzi do celu.

Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za» 
raz napisz o wszystkim co Cię drę* 
czy do ROLFA NELSONA W AR
SZAWA, ZIELNA 4 m. 6, a otrzy
masz odpowiedź na 4 pytania najbac 
dziej Cię interesujące. Dołącz do li* 
stu datę urodzenia, adres, pisma o- 
sób zainter«owanycli oraz 3.50 w 
znaczkach. Odpowiedź do 7 dnï.

Kupon ulgowy na prywatny seaes 
u Rolfa Nelsona, ul. Zielna 4 m. 
godz. 3 — 7 pp. Okaziciel zamiast 

zł. 10 płaci tylko 5 zł.

Settle’

Straszliwy wybuch 
maszyny

BUKARESZT. Podczas żniw 
w pobliżu Bukaresztu w gnu* 
nie Fierbintzi wydarzyła się ka 
tastrofa, której ofiarą padło 
kilka osób zabitych i ciężko 
rannych.

Lokomobila używana do czy
szczenia zboża, przy której 
pracowało kilka osób, eksplo* 
dowa1 ". z powodów dotychczas 
jeszcze ni.- ustalonych.

N .. skutek wybuchu kotła 
•2*ch wieśniaków poniosło 
śmierć na miejscu. Dalszych 
4*ch wieśniaków odniosło cięż 
kie ranv. W ybuchł ponad <o 
pożar, który zniszczył zbioiV 
40 gospodarstw

Port marsylski nieczynny
Rzad szuka wyjścia z kłopotliwej sytuacji

PARYŻ. Zatarg francuskich dym razie rząd będzie się starał
o ilerobotników portowych z praco* 

dawcami trwa w dalszym ciągu.

Premier Daladier po zapozna 
ńu się z rezolucją uchwaloną o* 
negdaj przez robotników, stu* 
diował wczoraj rano możliwości 
rozwiązania sytuacji. W  kaz*

unikać — o ile możności — mo 
bilizacji, przemysłowej portu 
marsy lskiego.

Premier Daladier przyjął 
wczoraj ministra Pracy Rama* 
dier oraz konferował również z 
ministrem Spraw Wewnętrz* 
nych Sarraut,

Samolot sowiecki
wyładował na przedmieściu Sztokholmu

SZTOKHOLM. Wczoraj na 
przedmieściu w Sztokholmie 
wylądował sowiecki samolot pa 
sażerski BS-29, który obsługuje 
trasę Sztokholm — Ryga — Mo 
;k\va.

Samolot wystartował z Rygi 
• szczęśliwie dotarł do brzegów

Szwecji, jednak nad Sztokhol' 
mem z powodu zepsucia się sil* 
nika zmuszony był do lądowa* 
nia na peryferiach Sztokholmu.

Z 8 osób, znajdujących się w 
samolocie, 2 pasażerowie i 2*ch
członków załogi 
kich poranień.

doznało lek*



k k o i v i k A  s  г »  о  п т  о  w  л
Sensacyjny шее dwóch kontynentów

prowadzi Ameryka bijać dotychczas Europe o 6 punktów
W  sobortę rozpoczął się na 

pływackim, stadionie olimpij* 
skim w  Berlinie sensacyjny 
me ft: pływacki reprezentacji 
dwóch kontynentów: Europy i 
Ameryki. Na zawodach osią« 
ginięto szereg pierwszorzędnych 
wyników. Amerykanie ustano» 
wüi nawet nowy rekord świa» 
towy w  sztafecie 4x100 m. st.

dow. Naogół pierwszy dzień 
wykazał przewagę Ameryki, 
która prowadzi w stosunku 
24:18, a więc różnicą 6  pkt. 
iechniczne wyniki pierwszego 
dnia były następujące:

Na 100 m. st. dow. Ainery* 
kanie obsadzili pierwsze dwa 
miejsca. Niespodzianką było 
zwycięstwo Jaretza nad Fic*

Л / o w f i  s t a r t
a m e r y k a r i s k a e f o  l e k k o a t l e t ó w

W  kolonii startowali w  sobo 
tę bawiący w Europie amery* 
kańscy lekkoatleci. Osiągnęli o« 
ni następujące wyniki s

100 m. — Johnsem (Amery 
ka) 10 3  (rekord światowy wy# 
równany).

200 m. — W alker (Ameryka) 
20,9.

300 m. *>— Scheuring (Niem* 
cy) 33,8 (rekord niemiecki).

400 m, — Fritz (Kanada) 
47,7.

800 m. —< Miller (Ameryka)
1 :55,4. .

1500 m. — Schaumburg

(Niemcy) 401.2.
5000 m. — Syring (Niemcy) 

14.56,4.
4 X 100 m. — Ameryka 40.3, 

2) Niemcy 41.8.
110 m. przez płotki — Tob 

mich (Ameryka) »14.3.
200 m, przez płotki — Sche* 

ele (Niemcy) 25,2.
Skok wzwyż — W alker (A* 

meryka) 2  m.
Rzut młotem — Blask (Niem 

cy) 55,55.
Rzut dyskiem — Schroeder 

(Niemcy) 49, 62.
Skok o tyczce — Miller 

(Niemcy) 3,90.

kem. Jaretz osiągnął czas 59,3, 
a Fick 59,8. Trzecim był An» 
glik Dove 1:01,2, a czwartym 
W ęgier Koeroesi 1:01,6.

Na 200 m. st. klas. niespo» 
dziewanie zwyciężył Niemiec 
Balke w czasie 2:42,8, drugim 
był Amerykanin W erson  
2:50,9.

W  sztafecie 4x100 m. st. dow. 
zwyciężyła Ameryka w  skia» 
dzie Hirose, Jaretz, W o lff i 
Fick w  czasie 3:59,2, bijąc re» 
kotd światowy. Dotychczaso* 
w y rekord należał do W ęgier i 
wynosił 4:02. Drugie miejsce za

Fischer, Heibel, Koeroesi w cza 
sie 4:03,1.

W  skokach z trampoliny 
zwyciężył Niemiec W eiss przed 
Amerykaninem Rootem, Ame» 
rykaninem Pątnikiem i Niem» 
cem Hasterem.

Na 200 m. nawznak pierw» 
szyim by[ Niemiec Schlauch w  
czasie 2:34,9 przed Ameryka» 
ninem Neunzigern 2:35,2.

W  ostatniej konkurencji so* 
bofcniej na 400 m. st. dow. zwy# 
cięstwo odniósł Amerykanin 
Flanagan w czasie 4:46,8 przed• .  —, _ J h  “  v * « a o i v  j .  • -Ł и  у i

jęła Łuropa w składzie: Dove, Szwedem Borgern 4:57,3

Nie zostanie 
przyłączony do Łodzi

Podokręg częstochowski
jął swego czasu akcję za 
czeniem się od Zagłębia 
rowskiego i przyłączenia się 
Łodzi. W  tej sprawie bawu 
statnio w  Częstochowie р яе* 
okręgowego związku pnk l,, j
żnej p. W olski, który 
konferencję z zarządem
kręgu częstochowskiego.
niku tej konferencji 
wa

odbył 
p odo>

.. „ postanowiła pozostać Prt 
Zagłębiu Dąbrowskim
sprawie zamierzonego P1-2? К '  
nia się do Łodzi został wy 
ny. W  ten sposób konflikt 
rytorialny między Częstoch 
i Zagłębiem Dąbrowskim 
zlikwidowany.

ш щ ™  Marsz. Piłsudskiego
zakończyło w  Strudze 61 motocyklistów

Niemcy przegrały z Australia
W  drugim dniu międzystrefo 

wego meczu o puchar Davisa 
pomiędzy Niemcami i Australią 
para australijska Bromwich - 
Quist pokonała parę niemiecką

Dab i Legia w finale walk
o wejście do Ligi wałerpolowej

Henkel » Metaxa zdecydowanie 
w trzech setach 6 :2 , 6 :1, 6 :4 . 
Australia prowadzi obecnie 3:0 
i ma już zapewnione zwycię# 
stwo. ...........

W  sołśctę na pływalni na Ło* 
bzowie odbył się mecz piłki wo 
dnej ,o wejście do ligi waterpo* 
Icrwej między ks. dębem z Ka
towic i Crocovią zakończony 
zwycięstwem Dębu 2:0 ( 1 :0).

Bramki dla Dębu zdobyli 
W olff i Priebe. Sędziował Ba#

rański z W arszawy. W idzów  
około 500.

Ponieważ Legia Warszawska 
wygrała w  drugim półfinale wal 
kowerem z wileńskim Elektri# 
tem do finału zakwalifikowały 
się Dąb i Legia.

Lwów prowadzi 3 :0
i ma już wygrany mecz

.W sobotę w drugim dniu me 
cze tenisowego Lwów — Za# 
grzeb rozegrano grę podwójną. 
Para polska Hebda — Bawo»

Battesini bije rekordy 
światowe

Na torze kolarskim w  Medio 
«nie włoski kolarz Fabio Batte# 
ЯШ ustanowił szereg nowych 

' rekordów świata.
o ,wyścigu na I kilometrze 
Battesini poprawił rekord świa# 
towy Micharda z  1:06,6 na 
1:05,2 ze startu lotnego).

W  wyścigu na 5 kim. Battesi# 
ni poprawił rekord światowy 
helenrda Slaatsa .z  6 :21,8  na 
6:20,4.

rowski odniosła zwycięstwo 
nad parą Mitic—Kovacs w  sto* 
sunku 8 :6 , 8 :6 , 4:6, 6 :4 .

Mecz nie stał na zbyt dobrym  
poziomie, spotkanie jednak mia 
ło przebieg dgść emocjonujący 
ze względu na zmienne sytuacje 
i zażartą walkę, która do ostat* 
niej chwili dawała szanse ' na 
zwycięstwo obu parom. Najlep 
szym graczem na korcie był zno 
wu Hebda. Baworowski grał 
słabo.

Jugosłowian Mitic tym ra* 
zem grał dość nierówno, a Ko* 
vacs nie reprezentował dobrej 
klasy.

Po sobotnim spotkaniu 
Lwów prowadzi 3:0 i ma mecz 
wygrany

W  sobotę zakończył się wiel* 
ki raid m otocyklowy szlakiem 
Marszalka Piłsudskiego na tra* 
sie około 2800 kim. Ogółem ze 
104 zawodników, którzy wyru* 
szyli z W arszawy, ukończyło 
raid 61. Odpadło zatem około 
40 proc. zawodników! Jeżeli się 
jednak uwzględni olbrzymie 
trudności na trasie raidu, nie 
jest to zastraszający procent.

Do ostatniego etapu, prowa# 
dzącego z W ilna przez Grod  
no, Białystok, Radzymin na 
metę etapu w Strudze pod W ar  
szawą zawodnicy wyruszyli o 
godz. 2 »ej nad raneim. Motocyk 
liści rozwinęli stosunkowo du» 
żą szybkość, to też w  drodze 
odpadło 6  maszyn. Z tych ma» 
szyn 5 odpadło na trasie W il»  
no — Grodno, gdzie droga by* 
ła bardzo kiepska, tak że mo# 
tocykliści zanotowali dużo de* 
fektów, przeważnie: pęknięcia 
ram. Z mety etapu w strudze za 
wodnicy, którzy ukończyli raid, 
udali się ulicami W arszaw y na 
szosę W ilanowską, gdzie od* 
była się druga próba szybkości. 
Prowizoryczne nieoficjalne wy* 
niki tej próby przedstawiają się 
astępująco:

W  kategorii maszyn solo* 
wych zwyciężył Lemański (U* 
nia Poznań), który osiągnął naj 
większą szybkość wśród wszy* 
stkich w  ogóle maszyn.

1) Lemański (Unia Poznań) 
szykość 120 km/godz., 2) Bier* 
nacki (W K S  Legia) 109 
km/godz., 3) Jakubowski (P.K. 
M.) 109 km/godz., 4) Docha 
(W K S  Legia) 107 km/godz. 5) 
Kubiak (W K S  Legia) 104 
km/godz., 6 ) Jurkowski (PKM ) 
102 km/godz., 7) kpt. Nodzyń* 
ski (C. W . Broni Pane.) 101 
km/godz., 8) por. łętowski (C. 
W . Broni Pane.) 101 km/godz.,
9) por. Nahorski (C. W . Bro* 
ni Pane.) 100 km/godz., 10) Ró 
zewicz (ZS Warszawa) 98 
km/godz., 11) podpor. Kupczyń

ski (W K S  G ryf Toruń) 86 
km/godz.

W  kategorii maszyn z wózka 
mi wyniki były następujące:

1) Michałkiewicz (PKM ) 
szybkość 109 km/godz., 2) plut. 
Winnikoiwski (W K S  Zegrze) 
99 km/godz., 3) Bielawski 
(W K S  Legia) 98 km/godz., 4) 
kpt. Kulikowski (C. W . Broni 
Pane.) 95 km/godz., 5) st. strz. 
Mielczarek (C. W . Broni Pane.) 
95 km/godz., 6) por. W^asilew» 
ski (W K S  Łańcut) 95 km/godz. 
7) kpt. W alter (W K S  Lwów) 
.95 km/godz.

Ogólne wyniki raidu na razie

nie są jeszcze znane, i 
podobnie zostaną one og<° « 
ne w niedzielę. Według
kiego prawdopodobieństwa .
dywidualnie zwycięży «w  
nik pozmańskiej Unii Len1 
ski, który całą trasę przeby ' 
punktów karnych, osiągaH _^  
za tym najlepsze w y n i k i  w p 
bie szybkości. Docha na sr .  
pecha odpadł na dalsze miet / 

Zespołowo z r a z i e  

nienia protestu P o l s k i e g o  ^ 
bu motocyklowego, to ten ^  
zajmie pierwsze miejsce, 
zie odrzucenia protestu, p P 
wszym miejscu z a d e c y d u j ?  
dzo dokładne obliczenia-

feicŁwili. gd
fcu, konika 
r, ,° stTialc
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stoczy w roku przyszłym cztery wałki ^

meczu. Z kim Louis ^ ^ zier3iiс 
czył w przyszłym roku na 
nie wiadomo. Ustalono J 
że walki odbędą się w sty r 
kwietniu, czerwcu i wrze

śn io n e
ъ os 

i^h^ratc

'! w T ^er 
prć
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Mistrz świata wszystkich wag 
murzyn Joe Louis postanowił 
stoczyć w  przyszłym roku czte
ry walki. W  roku bieżącym mu 
rzyn nie rozegra już żadnego

Mecz lekkoatletyczny E s t o n i a - Ł i t w a

zakończył sie zwycięstwem gości
płotki Talmre ustalił now* ^  
kord Estonii w ynikiem  • ’ j.al 
rzucie oszczepem Sule 
poza konkursem 69,46.

Z Litwinów doskonały ÿ 0 
nik uzyskał Barnotas, к ąC

1 W;'T7 ' ----ч nfjruiAicin czył wzwyż 1.95 Ш. 11
w  biegu na 110 m. przez nowy rekord Litwy.

Olimpijskie igrzyska zimowe
zorgonîzou/oé ma Finland *̂1

staran ia  o zorganizowani '  a
nlimPi)s,a Jak

^ own ê rozegrany został 
międzypaństwowy mecz lekko* 
atletyczny Litwa — Estonia. 
Zwyciężyła Estonia zdecydowa 
me 100:63 pkt. Na zowodach 
Estończycy uzyskali szereg bar* 
dzo dobrych wyników. Kreek 
wygrał rzut kulą wynikiem

. Helsinek donoszą, że orga  ̂
nizacje sportowe zwróciły się 
do Kon>itetu Olimpijskiego z 
prośbą aby Finlandia podjęła

miejsce Norwegu.
wiadomo, zrzekła 
zacji zimowej оНтр^аУ1

Niemcy nie wezmą udziału
W  zawodach o puchar Gordon Uennetta

Dma 11 września 
fo e o u ß d g ii start do 26-^-ch 
zawodów balonów wolnych o 
puchar Gordon Benetta. Do
tychczas do tych zawodów zgło 
szono 9 balonów, z tego po 
[ I L  balony wystawiają Polska 

ßelgia, Francja — dwa balony 
a Szwajcaria — jeden balon.

Niemcy postanowiły się w y
cofać z zawodów i w  przyszło» 
sa również nie brać udziału w

nastąpi z lte j imprezie.
Skład ekipy biorących udział 

лг zawodach przedstawia się na* 
stępują co:

1)„C O P " (Polska) z załogą 
Janusz i Janik.

2) „LOPP (Polska) z załogą 
Krzyszkowski i Łańcucki.

3) „POLONIA II“' (Polska) 
załoga Kobylański i Pantalon.

4) „FRANCE" (Francja) J.

Crombez • De Iruelle.
5) „M AURICE BELLET" 

(Francja) Ch. Dolfus » p, Jee# 
quest.

6) „BELGICA” (Belgia) E. 
Demuyter » Hoffman.

7) „W ALLON IE” (Belgia) 
Ouersin » A . von Schell.

8 ) S. II” (Belgia) Thonnard 
Vanderschaueren.
• мч »-ZURICH III (Szwajca» 

ria ) dr. Tilgenkamp.

za cji z im o w e j .

Reorganizacja mistrzostw piłkarski1*1
Na ostatnim zebraniu zarzą* 

au zagłębiowskiego okręgu 
związku piłki nożnej postano» 
wiono powiększyć liczbę klu< 
bow A  klasowych w  Zagłębiu

w Zagłębiu Dąbrowskim c;<
do 12-tu a W P° rt°^,^klub^" ' 
stochowskim do w>ięks;0
Klasa В w Zagłębiu M  
na została do 22  khi ро &
С na razie Zagłębie m« 
zupełnie.

-

V ,1* fra ï4tï1'
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4

Handel żywym towarem
w piłkarstw ie

drużynie belgijskiej U’Jedyny^ polski piłkarz emigra 
^yjny biorący udział w roz* 
grywkach o mistrzostwo pierw* 
>zej ligi belgijskiej Malak zo* 
stał przez swój klub Union 
baint Gilloise sprzedany za 25 
tvs. franków prowincjonalnej

naisienne.
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chwili, gdy Opolski na scenie strzelił ze straszaka do 
• ' "7, "Tpalił również Slaweta 2  rewolweru. Strzał był 
;j^ konika padła. Opolskiego aresztowano: Nikt nie 

iwie y * * - '- U i° strzale Slawety, prócz jedne! os.iby.^ 
u piłki no' 4 »lsiy akt tej sceny rozegrał się juz nie na de« 
róry odby? Tsĉ y  — ale na arenie życia...

 ̂ fraj tej bezsennej nocy przypom niał sobie Sla*
. lasno w szystko, tak  j a k g d y b y  to w szystko  

^ S,Ç jeszcze wczoraij.... A  ty le  lat już upłynęło 
V ^rasznej nocy...

"«talT’ÇC tru,p M oniki leży jeszcze na scenie.... 
ьц klęczy przy niej. Sumienie trapi go...

óry —
łem P°d°t, 
ego. W  wy
Częstocho*
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SEN SA Ć YJM A  P 0 W IE Ś Ć
WSPÓŁCZESNA œ N U T A N A
praw dziw ych  z d a r z en ia c h

У p i i  y m c
aSme krzyknąć: 

t^ * ?z tu | jc ie  m nie! Jestem m ordercą!... 
. .v«em... A le  zasłużyła sobie na to...

г zaniem ówił.

Za*

ДЯдЯ -------

skurczony z bólu. W  szyscy koledzy, 
C f  współczuli mu... W s z y s c y  wiedzieli, 
Qna:o ją kochał, jak wiele d la niej przecierpiał.

i nienawiść w szystkich skierowała się 
fcii ' /2ttln'ei'nanemu m ordercy, przeciw ko Zyg- 
Ç  Opolskiemu... 

ц, ъ 0Sc jego dla M onik i była publiczną ta]em» 
C tJ^ u szczan o , że nie chciała porzucić Slaw ety  

1;i a ,vo0< уцц̂ 0 Zygmunt ją zam ordował. I dokonał swego  
ić ов*»*Г  1 si» . ? Premedytacją w  chwili, gd y M onika te» 
Iłu g w s ? 1' pr"alm^ «i spodziewała... N a scenie... _ 
eństwa in' >*0j . Cl'vko O polskiem u zebrano przeciez wiele 
ży zawód' j. Nikt nie zwtacał uwagi na jego zapewnie* 
iii Leman' ^
>r:ebył be- Nie dość tego, żem stracił moją jedyną, uko* 
:iągaj?c pragniecie mnie obarczyć odpowie*
tiki w Pr , f  . ^  za to m orderstw o!....

0̂ krzyczał O p olsk i; a gd y w  jego ubraniu  
\\Ц| ?l°n° rew olw eru, zrozumiał wreszcie, ze je* 
pt , le °skarżają o dokonanie zbrodni.
,1 O ra to r  spoglądał na niego badawczo i pow- 

> , t 
kton:"’lerdził Pan, że nie ma pan przy sobie m* 

№ îC , straszaka. G dzie jest pański rewol*
y d u о Ц się pan przecież, ze m a pan także re*

i  t!i l ; 0’ — stracił się na chwilę O polski. — 
S  D^Ĉ :eni moich spodni miałem zawsze rewol* 

~>wnież.... 
więc jest teraz pański rew o lw er?—

C zyż zechce pan tw ierdzić, ze ktoś skradł panu
ten rew o lw er?

— N ie wiem — odrzekł w zburzony O polski. — 
M oże zostawiłem  go dzisiaj w  dom u... _

— A ch , tak... Zawsze pam ięta pan o nim, ale 
dzisiaj zapomniał pan... .

Sytuacja O polskiego była bez w yiscia. Po grun* 
tow nei rew izji odnaleziono jego rew olw er m iędzy sta* 
rym i dekoracjam i, za kulisam i. B rak  było jednej tyl* 
ko kuli, tej kuli, k tó ra  utkw iła w  sercu M oniki.

— A  teraz, panie O polski, cóż może pan nam  
jeszcze powiedzieć na sw oje usp raw ied liw ienie?  
C zyżb y zechciał pan jeszcze teraz zaprzeczać?

— Przysięgam  — począł O polsk i bić się w  p ier
si — Przysięgam ... . . ,•

— Nic nas nie obchodzą pańskie przysięgi, słco* 
ro w szystk ie d ow od y świadczą przeciw ko panu...

— N ie, to  nie ja — szamotał się O polski. — 
K toś mi skradł rew olw er... T o  nie ja...

— O czywiście, przewidziałem , ze będzie pan 
tw ierdzić, iż ktoś skradł rew olw er... •

Panowie, czemu n ik t mi nie dowierza... Przysię*
gam... T

I nikt nie uw ierzył O polskiem u. Jego był re* 
w olw er, w szyscy  słyszeli jeden strzał. A  po tym  
znaleziono jego listy  do M oniki, w  których  groził je) 
śmiercią, jeśli go porzuci...

S law eta słyszał to  w szystko . B ył na wpoi obłą* 
kany. Chciał znowu krzykn ąć: to  ja, ja zamordowa* 
•em!... Był przekonany, że w  końcu w szyscy  dowie* 
dzą się praw dy. A  jednaik coś go ham owało, pow* 
strzym yw ało od tego, b y  w yznać praw dę. N ienawiść 
i chęć zem sty przezw yciężyły w szystk ie  ludzkie od
ruchy. Przecież O polski ponosi w inę za w szystko. 
G d y b y  nie był usiłował odbić mu M onikę, me do*
szłoby do tego... .

O polskiego aresztowano 1 oskarżono o zamor* 
C opraw da pierw iastkow e śledztw o objęło row*

dowanie M oniki. . . T.
nież innych członków tru p y, a  wdęc 1 Slawetę. Nie* 
które poszlaki św iadczyły o w inie S law ety. W iedzia*  
no o tym , że ostatnio często kłócił się z M oniką : wi* 
dziano i słyszano, jak  m iędzy mmi dochodziło do  
aw antur. A le  nie było  żadnych dow odow  przeciwko
niemu. . , . .  .

Slaw eta długi czas nie mógł jeszcze opędzić sic

w yrzutom  sum ienia — nie miał jednak odw agi przy« 
znać się do  sw ego czynu. A  po  tym  b y ł w ielce za
dow olony, że się nie przyznał...

C h w ila  zwierzęcych in styn k tów  m inęła: ałe 
ogarnęła go chęć życia i używ ania, me chciał, b y  zo* 
stało na nim piętno kainow e. . . .

I Z ygm unt O polsk i pozostawał w  w ięzieniu: 
tam, w  m urach w ięziennych poczęła w ygasać gwiaz* 
da w ielkiego artysty ...

W  końcu nadszedł dzień procesu, k tó ry  w ywo*  
lał w ie lką sensację w  kołach artystycznych .

Z ygm unt O polsk i siedział na law ie oskarżo
nych skulony, zgarbiony, osow iały. P on urym  gło
sem pow tarzał: . ,

—  Jestem  niew inny... Czem u nie macie do m nie 
zaufania?... C zy żb y  za m ała k ara  ^ n ie  spotkała, ze 
,iakaś dłoń m ordercy zabiła moją u kochaną.

P rzed trybunałem  przeciągnął cały sznur swiad* 
ków . M ięd zy nimi b ył rów nież i Slaweta.

T u  przydał m u się bardzo jego talent aktoesku  
G rał przed sądem, udając złamanego człowieka, kto* 
r y  usycha z tęskn oty za sw ą M oniką...

—  U przedzałem  ją — pow tarzał złam anym  gto- 
sem — M ów iłem : Z erw ij z tym  człowiekiem , k tó ry  
przyniesie ci ty lk o  zgubę...

' O cierał łzy chusteczką: i głosem pełnym  me»a*
w iści pow tórzył: . . .  .v,

—  N ie chciała m nie porzu ac... W ied ziała , jak  
w iele mi zawdzięcza... A  ten oto człowiek w olał 3*1 
śmierć, aniżeli zerwanie... Proszę Sądu, w iele prze
cierpiałem, ale postanowiłem  w y b a c z y ć  m u... rro szę  
o najłagodniejszy w ym iar k a ry  d la m ordercy... Sam  
nie w iedział, co czyni...

N P ostaw a S law ety, zdobyła m u, rzecz jasna, sywi* 
patię całej sali. Sędziow ie m ieli doń zaufam e.

W s z y s tk o  sprzysięgło się przeciw ko O polski o  
mu... W z ię to  pod uw agę ty lk o  okoliczności łagodzą
ce: O polsk i b ył dotąd  n iekarany. K ochał bardzo M o 
nikę, aczkolw iek p roku rato r pow ątpiew ał o jego 
łości...

P rokurator dow odził:
— G d y b y  Z ygm unt O p olsk i napraw dę ko* 

chał M onikę, nie .postępow ałby jak  tchórz, me 
rzuciłby rew olw eru  i p rzyznałby się do wnrny.

(D a lsz y  ciąg ju tro ).
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Llom iz natychm iast przybiegł 
mu z pom ocą i w spólnym i siła 
mi unieśli płytę. O czom  ich uka  
zały  się szczeble d rab in y. D na  
o tw oru  jednakże się nie w id zia  
ło.

L lom iz chcąc się przekonać  
czy jest tam  w od a, cisnął w  ot* 
w ó r m ały kam yk. Po chwili do  
uszu ich dobiegł suchy, k ró tk i 
trzask. W sk a zy w a ło  to , że ka< 
m yk padl na ubitą ziemię.

N am ur i L lom iz nie spojrzą*
umie
Na*

m ur w y ją ł z kieszeni la tarkę e* 
lektryczną, spraw dził moc 
szczebli i zaczął schodzić po  
drabinie. ślad za nim udał 
się Llom iz. Po k ilku  chwilach  
znaleźli się w  czym ś w  rodza ju  
piw nicy. W  nikłym  św ietle la* 
tark i ujrzeli beczkę, po  w'inie i 
stos butelek, a naprzeciw ko dra 
b fn y d rzw i, k tóre zajm ow ały  
praw ie całą szerokość  ̂ ściany. 
Po lew ej stronie rów nież znaj* 
d o w ały  się drzw i.

Llom iz pchnął pierw sze drzw i. 
O tw o rzy ły  się one bez trudu  i

tu taj spotkał. A le  rów nież i w ó  
wrczas opanow ał się.

— T eraz zaś nie m iałoby to  
już żadnego sensu — doszedł 
do w n iosk u  N am ur. — Jest na 
to  za późno. Llom iz zamierza 
prow adzić w espół ze mną do* 
chodzenie i jest o w szystk im  
poin form ow any. Poza tym  Hl* 
szpan w yk on ał ty lk o  polecenie 
D olores. A  w ięc do  niej, a nie 
d o n iego  pow inienem  mieć żal, 
za to , że ten narzucony w brę?v  
mej w o li w spółpracow nik  mi 
ciąży.

Podczas tego długiego mono 
logu dziennikarz nerw ow ym
krokiem  przem ierzał podw órze, w..- - , ,
Llom iz zaś nie zwracał na nie* obaj dziennikarze w ezli do du* 
go uw ag i, badając stos sk rzyń ,) żej sali. W  św ietle latark i 
— 1-j.ji — -L cip Ьяп stw ierdzili, ze była ona starano

nie urządzona i bardzo  czysta.
N am ur spostrzegł na jednej 

ze ścian przełącznik elektrycz* 
n y  i przekręcił go. G d y  oczy je 
go p rzyzw yczaiły  się do mocne 
go św iatła, jakie daw ały dw ie 
lam py, w iszące u stropu z ust 
jego w yrw a ł się o k rz y k  zdu* 
m ienia. N atom iast na w argach  
Llom iza po jaw ił się uśmiech

n a k ry ty  szerokim  obrusem . Je* 
go fa ła y  d o tyk a ły  podłogi i o* 
padały na znaczną ilość krzeseł 
u staw ion ych  w o k ó ł stołu. N a  
jednej ze ścian w isiał du ży na* 
turàlnej w ie lkości p o rtre t gene- 
rała France, ob ram iony czerwo  
notfzłotymi w stęgam i. N a in< 
nych ścianach w isia ły  m apy. 
N a ogólnej m apie P ółw ysp u  
P irenejskiego szpilkam i była  
zaznaczona sytuacja  na w szyst  
kich frontach . P oza tym  na je* 
dnej
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ryg low an e m asyw nym  ryglem
__________  . .b e z  o tw o ró w . L lom iz z trudem

Nam ur 1 L io m i: nie spojrzą* .dnei z m ap o w iększej skali za*j odciągnął ryg ie l, otw orzyć  
w szy  naw et na siebie, zrozum ie znaczony był plan fron tu  p od  drzw i i w puścił w ew nątrz  snop. 
li co należy teraz uczynić. N a * , M ad rytem , na innej plan pól* św iatła z la ta rk i N am ura.

nocnego fron tu  i t. d.

na k tó rych  zn ajdow ały się han 
dlow e napisy.

N agle N am ur w yczuł p ed  
stopam i w ielką płytę, do której 
było  przym ocow ane żelazne 
kółko.

— P iw n ica? Przejście podzie  
m ne? — przebiegło m u przez 
um ysł.

Nie nam yślając się długo N a 
m ur pochylił się, u jął za kółko  
i pociągnął za nie. P łyta jedna  
kże nie chciała puścić.

— T o w arz yszu ! — zawołał.

dow olenia. H iszpan odw rócił 
się do N am ura i rzekł:

L lom iz uw ażnie p rzy jrzał się 
m apom  i rzekł z iro n ią :

— Te. ło try  są lepiej p o in fo r  
m o w ane niz m y. A  Aviçc towa*  
rzyszu, co pan sądzi teraz o 
Piątej K o lu m n ie?

N ie czekając na odpow iedz  
Llom iz obszedł salę, obstuku*  
jąc ściany, w su w ając palce za 
ram y d rzw i i badając stół p od  
obrusem .

— N ie m a tu taj nic ciekawe* 
go — rzek} w  końcu. — Pozo* 
staw im y p olicji śledczej obo* 
w iązek w yk ry c ia  arch iw ów . W  
każdym  razie jest to  d o b ry  ką* 
sek dla m ojej gazety. C z y  idzie 
m y?

N am ur skinął głow ą i wy*  
szedł za H iszpanem  z pok o ju . 
N am ur znajdow ał się juz na 
pierw szych szczeblach drabiny, 
g d y  Llom iz zaw ołał:

— T o w arzyszu , jeszcze nale* 
ży  spraw dzić, co się mieści za 
tym i drugim i drzw iam i!

N am ur zeszedł w ięc z powTO 
tem i zauw ażył, że L lom iz stara

e ^  ___ _ . --------  się o tw orzyć  te drzw i. N ie by*
— A  co panu pow iedziałem ? I ło to  jednak łatwą^ rzeczą. _ B y  
Po środku  p ok o ju  stał stół I łv  one obite a ru W  żelazem 1 za

O czom  obu m ężczyzn цкаха» 
ła się k ilkum etrow a kom u rka  
zbudow ana z niebieskich kam ie 
ni. . . .

— D oskonała k r y jó w k a .— 
szejnął N am ur, w chodząc za 
Llom izem  do kom órk i.

O baj zbadali dokładnie ka* 
mienie i stw ierdzili, że jeden z ( 
nich znajdu jący się na w ysoko»  
ści półtora  m etra jest ty lk o  Ie^*] 
ko p rzy tw ie rd zo n y  do  m uru. >

— M u si tam  b yć jakaś kry«  
jów ka — rzekł Llom iz, k tó ry  
obm acał kam ień i zaczął nim
poruszać. , . T,

Kam ień puścił w  końcu 1 L lo  
miz zaczął go w yciągać. Znaj«  
dow ał się on juz w  odległości 
dziesięciu centym etrów  o d  mu* 
ru, L lom iz nie czuł w cale jego  
w agi, jak  g d yb y  to  b y ło  piór« 
ko.

— T o  ci n iezw ykły  kam icńl 
— zaw ołał zdum iony L lom iz.

H iszpan puścił kam ień, który, 
zawisł w  pow ietrzu . W  św ietle  
la ta rk i w yg ląd ało  to  na jak iś  
trick  z czarnej magii, na jedno  
z tych  z jaw isk , k tó re  diabeł t 
czarownice grom adzą w  zaklę* 
tych  zamkach.

rO a lsz v  ciae Miłro\



W przeddzień „Święta Żoł
nierza“, gdy odbywał się w 
Warszawie zjazd działaczy wiej
skich O.Z N. i gdy przedstawi
ciele chłopów z całej Polski 
składali hołd Wodzowi Naczel
nemu, do Marszałka Śmigłego- 
Rydza wygłosił przemówienie 
małorolny gospodarz we wsi 
Szaflar na Podhalu, Wojciech 
Gil.

Nie poszły w świat słowa 
Wojciecha Gila z Szaflar. Nie 
zostały z miejsca spopularyzo
wane w druku. A szkoda. Bo 
trzeba, by dotarły do świado
mości najszerszych warstw na
szego ludu, a przede wszystkim 
by „dostały się pod strzechy“.

— „Gdy zajdzie potrzeba — 
żapewnił małorolny chłop z 
Podhala Wodza Naczelnego — 
żamienimy pługi na karabiny i 
staniemy w karnym ordynku... 
Wiemy bowiem, że siła obron
na Polski zależy w olbrzymie 
mierze od postawy chłopa i 
jego przygotowania“.

Stwierdzenie Wojciecha Gila 
z Szaflar stanowi pewnik, któ
ry ma walor nietylko na Pod 

» halu. To samo bezsprzecznie 
odczuwa chłop z Mazowsza, z 
Pomorza, i Podlasia i Wileń 
szczyzny i wszędzie, gdzie na 
wsi biją serca Polskie. Któżby 
wątpił, że wtedy, „gdy zajdzie 
potrzeba“ lud nasz „zamieni 
pługi na karabiny i stanie w 
karnym ordynku“?

Lecz Wojciech Gil z Szaflar 
poszedł dalej w swych rozu
mowaniach. Rozglądając się po 
rzeczywistości, dostrzegł w Pol
sce dwie armie. Jedna — to 
to, którą Naczelny Wódz ma 
bezpośrednio pod swymi roz
kazami, którą dowodzi, jako że 
stanowi ona naszą siłę zbrojną, 
skupiona jest w szeregach woj
ska. Druga — to ta, która nie 
znajduje się pod dachami ko
szar, nie nosi munduru wojsko
wego, ale rozmieszczona jest 
w całym społeczeństwie.

O tej drugiej armii mówił 
Wojciech Gil do Wodza Na
czelnego.

„Ale i my — mówił, ma
jąc na myśli milionowe rzesze 
obywatelskie — w dzisiejszych 
osobliwych czasach musimy być 
żołnierzami“.

Cóż w tym pomyśleniu ma
łorolnego chłopa z Szaflar o 
znaczą to określenie „żołnierz“.?

Oznacza zwartą i zgodną si
łę, poddaną jednej kierowniczej 
woli.

— „Musi być żołnierzami — 
wysnuł te ł wniosek Wojciech 
Gil — bo w zwartym i zgod
nym marszu pod jednym sztan
darem Obozu Zjednoczenia Na
rodowego prędzej dojdziemy 
do Polski potężnej i sprawied
liwej“.

W tych prostych słowach, 
tak głęboko logicznych, pozba
wionych patosu a przepojonych 
bezwzględną szczerością, od
zwierciedla się . zdrowy instynkt 
chłopa polskiego, wyzwolony 
z oków doktrynerstwa partyj
nego i narzuconych przez agi
tację formuł.

Droga do „Polski potężnej i 
sprawiedliwej“ wiedzie przez 
ducha żołnierskiego, przez to, 
co stanowi istotę „idei żołnier. 
stwa“ t. j. zwarcie sił, uzgod
nienia środków i celów.

Nie zapomina Wojciech Gil 
z ozaflar o przeszkodach, pię

trzących się na tej drodze, o 
zawalidrogach i hamulcach.

— „Droga — powiada — po 
której ta armia chłopska kro 
czy, jest jeszcze pełna wyrw, 
kłód i zasadzek“.

Wiemy, co miał na myśli pod 
tym plastycznym obrazem Woj
ciech Gil. Nazajutrz już po 
jego mowie, wygłoszonej do 
Wodza Naczelnego, widzieliśmy 
w Polsce ludzi, pracujących nad 
tworzeniem wyrw, starających  
się rzucać kłody i stwarzać za
sadzki na drodze, wiodącej do 
„Polski potężnej i sprawiedli
wej". Gdy 14*go sierpnia W oj

ciech Gil prawił o „zwartym i
zgodnym marszu do Polski po 
tężnej i sprawiedliwej*’, to 15-go 
sierpnia poszli na wieś ludzie 
z hasłami niezgody i separa
tyzmu klasowego, pouczali chło
pa polskiego, że siła partii jest 
rzeczą stokroć ważniejszą, niż 
siła zjednoczenia narodowego.

To też w przewidywaniu te
go, co nazajutrz nastąpi, W oj
ciech Gil zapewnił Wodza Na
czelnego.

— „Nie cofniemy się. Przesz
kody złamiemy i usuniemy. Do 
celu dojdziemy!“

Przez usta tego małorolnego

chłopa z Podhala przemówił 
zdrowy instynkt ludu polskiego.

Nie sposób, aby ten instynkt 
nie trafił do mózgów i serc 
najszerszych warstw ludowych. 
„Wyrwy, kłody i zasadzki“ oka
zać się muszą bezsilne wobec 
prawdy, którą prosty chłop z 
Szaflar ujął w tak mądre sło
wa, że tylko w „zwartym i zgod
nym marszu prędzej dojść mo
żemy do Polski potężnej i spra
wiedliwej“.

R. S.

Na fa l i  r ad iow e j

Czytajcie Dziennik Piotrkowski

urn
Wielkie zainteresowanie dla mo 

toryzacji kraju, obserwowane od 
dłuższego czasu również w Pol
sce i krajach bałtyckich wysu
wa na plan 1-y problem najspraw
niejszego fabrykatu. Liczne 
ułatwienia zaprowadzone przez 
rządy dla przywozu i utrzymy
waniu pojazdów mechanicznych, 
doprowadzili już do znacznego 
wzrostu liczby samochodów. 
Niemniej jednak są to dopiero 
początki. Należy zatem przy
puszczać, że zainteresowania 
zwiedzających doskonale wypo 
sażoną wystawę samochodową 
na 26 Niemieckich Targach 
Wschodnich w Królewcu (oc 
21 do 24 sierpnia 1938 r.) bę
dzie olbrzymie. Wystawa obej
muje wszystkie fabrykaty nie
mieckiego przemysłu sam ocho
dów osobowych, ciężarówek 
motocykli oraz dużą liczbę przo 
dujących firm przyczepek do 
ciężarówek i samochodów oso 
bowych, rowerów i t. d.

Przedewszystkiem ciekawe bę
dą dla zwiedzających różne po
jazdy specjalne, których widzi 
się tylko rzadko. Tak np. wy
stawia znana fabryka ciężaró
wek „Büssing-Nag“ omnibus do 
przewożenia mebli, firma „Ma- 
girus“ pokazuje mechaniczne

Inż. J. FISCHER -OSIŃSKA  
„PŁYNNy OWOC oraz Wa- 
RZyWA i ZIOŁA LECZNICZE“. 
Z ilustracjami Pracowników  
Księgarskich Zł 18 0 .

P ro d uko w an ie  płynnego owocu czy 
w arzyw  n ie  pociąga zb ytn ich  kosztów  
an i n ie  p rzed staw ia  na jm n ie jsze j t ru d . 
ności w  w yko n an iu .

U trw a len ie  owoców i  w arzyw  czyn i- 
rny w tak i sposób b y  zachow ać w  moż- 
l iw ie  n iezm ien ionym  stan ie  specyficzne 
ich  w łaśc iw ości. N ie . mogą w ięc n ic 
u ron ić ze sw ych  w łasności chem icz
n ych  (sole, cuk ry , kw asy ) oraz pożą. 
danych  przez nas cech b io logicznych  
(w itam in y ) i f izycznych  (sm ak, arom at, 
b arw a). I w ów czas m am y pew ność, że 
o trzym any sok ma w sze lk ie  dane b y  
n osić  nazw ę p łynnego owocu czy w a 
rzyw a

drabiny na podwoziach moto
rowych i firmy MAN, Krupp, 
Henschel ciężarówki wszelkiej 
wielkości.

Daimler-Benz pokazuje swo 
ją całą produkcję samochodów  
osobowych i ciężarówek. Fa 
bryki samochodów osobowych 
wystawiają wyłącznie najnowsze 
modele. Wymienić należy, że 
znana fabryka austriacka Steyr- 
Austro-Daimler pokazuje cały 
program fabrykacji, przyczym 
na specjalną uwagę zasługują 
małe wozy o liniach opływo
wych, używane w wielkiej iloś
ci na terenie zarówno dawnej 
Austrii jak i Niemiec. Poszcze
gólne fabryki wystawiają wszyst
kie znane typy, a więc Opel: 
Admiral, Super, Olympia it. d.; 
BMW: typy 45-cio i 55-cio kon
ne; Auto-Union: Horch, Audi, 
Wanderer i DKW; pozatym fa
bryki Hanomag, Stoewer, Adler, 
(2,5 litrowy wóz o liniach opły

wowych), Fiat, NSU, niemiecki 
Ford, Hansa i Lloyd-Goliat.

Wystawa motocykli obejmuje 
wszystkie znane marki: BMW, 
NSU, Zündapp, Triumpf, S tan
dard, Ardi, Viktoria i inne.

Do wystawy ciężarówek przy 
łączony jest pokaz przyczepek 
ciężarowych i osobowych, i 
specjalne zainteresowanie wzbu 
dzi przyczepka-mieszkanie, po
kazane poraź pierwszy na Nie
mieckich Targach Wschodnich.

Wystawa pojazdów mecha
nicznych daj* więc szczegółowy 
przegląd przemysłu samocho
dowego, przyczym bardzo wy
godnie można porównać typy 
na poszczególnych stoiskach. 
Należy wymienić, że wystawcy 
na miejscu mogą służyć wszel
kimi informacjami dotyczących 
wywozu pojazdów, tak że moż
na liczyć na bezpośrednie za
kupy.

Transmisja z Salzbu 
Straussa. „Kawaler 

róży"

W sierpniu zbliża s> 
muzyczne całej Europ: 
wet całego świata. 
stival muzyczny w 5a 
Polscy radiosłucze )U* 
kilku uczestniczą w tyu
kich uroczystościach , S
skie Radio od kilku 
smituje niektóre impre 
burskiego festivalu. 
bieżącym postanowiono 
polskich radiosluczy 1 
najspanialszych oper л  
Straussa „K aw aler sre 
ży“. Dnia 22 sierpni« 
niedziałek, o godz..1» 
radiosłuchacze t? tyP 
deńską komedię muzy'
k tó re j Ryszard Strau* 
sób  m istrzowski odda 
rę panu jącą  wśród W 
a rysto k rac ji z czasów v  
Śm iech  miesza się tu 
dziwym i głębokimi i l l  
kom iczna postać bar 
von  L erhenau, s*ere^ ,Jw  
uw odziciela i rozpus PARY? 
tra s tu je  z w ytw °rn4 P Ptiyjąj ' 
księżnej. Baron Pr i  gtistra prac 
w ać sw e na£k zarf\a, ! ja l ^ a  Rot
małżeństwem * ^  L  ^  
czyną, mieszczanką-  ̂ Чвд
słańca miłości *У*У ^mister 
młodziutkiego hrab_ g a}
„s™,. kawalera srebrnej u,t _vtana „kawaiera «   ̂
przedmiot !

*  *  
cią rezyi 

miłości, baronowi 
młoda pa 
wadzając

został 
l>arze

;сУ, Frcchuje się w a *»-" --', 
z godnością rezyÊ j , ,^  ; s°hdan 
m L ic \ .  baronowi OchK w  

UCïM Ptęmłoda para d a )* ™ '1̂  
wadzając go ^

0 R o s e  M a r i e ,  mój k u r n e
Ku uwadze piotrkowianom

jówką. Pokojówką 
brany Oktavian-

Operę tę usłyszą r, . iJ  ftw Cj  b 
i,z.e w wykonaniu or j   ̂ ‘fcdzy 
deńskiej Filharmonni P j >  prac

istów Hildy K o n f S  
Krenna, Marty Roh j ^  
mana, Galosa. Helgi * 
ge i t. d.

Dziś t. j. dnia 22  b. m. o go
dzinie 8.30 wieczór Teatr Wielki 
z Poznania wystawi nieśmier- 
elną operetkę p.t.„Rosé Marie". 

Przepiękne melodie i piosenki 
zachwyca najbardziej wybred
nych słuchaczy. Cały niemal 
świat słuchał jej z uwielbieniem. 
„Rosé Marie" t. j. operetka, któ
ra nie ma krytyka.

Kulturalny Piotrków jak się

spodziewamy, gremialnie przy
będzie do sali Kilińskiego aby 
zobaczyć to cudo artystyczne.

Doborowy zespół artystyczny 
wypełni całość i da słuchaczom  
całe piękno z siebie w wypo
wiedziane w piosenkach

Bilety są już do nabycia w 
Pijalni Mleka „Zdrowie“ w ce
nię od 1 zł do 3.60 gr.

P o w ró t 
Z WyWC2aS

Dyrektor 
Szkoły Średnie) p0* 
pan Józef Andy j0|)j 
z urlopu waka^ ’|.ncelarii ?

toJ?*ed 

!dgià\ï
;

4 ^ ^

rzędowanie w kance

:ко1пУ i P!

W Tomaszowie Maz. jest jed 
na biblioteka, która posiada 
kilka tysięcy czytelników, a spo-

A  obok w łaśc iw ości w zm acn iających  S ^ °dU .""“Ч * 0  bkalu, nie może 
i leczn iczych , p łynne owoce i w arzyw a jj S1̂  należycie TOZWinąĆ. OprÓCZ

_i_.—i . *— , . . XX ‘ tego Zarząd Miejski pragnie
urządzić czytelnię miejską przy 
bibliotece.

Z ostatniego pobytu p. pre 
zydenta Rączaszka w Warsza-

Tomaszów domaga się
nowego gmachu Biblioteki Miejskiej

* ~ ~ W I
p o s iad a ją  w łasności orzeźw iające. M oż 
na je  p ić zagrzane, zim ne lu b  zam ro
żone, sam e albo też w  połączeniu z w o
dą sodową lu b  m inera lną, z m lekiem  
su row ym , kw aśn ym  czy skondensow a
nym , a zaw sze jako  pożyw ny i sm acz
n y  napój.

P rócz tego  p łyn n y  owoc i w arzyw a 
m ają duże zasto sow an ie  w  kuch n i i d a 
ją  nam możność spożycia w  pełnow ar- J 
tościow ym  e tan ie  rok cały  n ie  ty lko  ' 
w  sezonie.

K siążka pożyteczna, om aw ia w szech 
stro n n ie  zagadn ien ie  i podaje  p rak tycz
ne w skazan ia , n ap isan a  jasn o  i przy- 
stępn ie , treść  ob jaśn iona tab licam i i r y .  
sunkam i, s ta je  s ię  n iezbędną d la  każ
dej p an i domu.

Inspektor 
Zarządu P o W ie to g ^  tó 
Strzeleckiego P- pj0trH  
po powrocie d0 . flu,efö ^  
urlopu wypoczynkom
czął urzędowanie
racie szkalnym-

Przïjme # 0 * 4

Kino - Teatr

CZ П RY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

9SS!ÊL4hS& rm .

BOLACH 
GŁOWY #
dbJu/4 sĄ  fubsJdm

m a ć

wie, który interweniował w omówienia. Łaskawe 
Ministerstwie Wyznań i Oświe-1 Administracji 
cenią Publicznego w sprawie (skiego*. 
przyznania pożyczki na wybu
dowanie gmachu biblioteki w 
kwocie 100.000  złotych. „DZIENN.k g

Kino-Teatr

„ A s "
w Piotrkowie 
ul. Niepodle
głości nr. 2.

Dziś i dni n a s tęp n ych !

W najnow. opracowaniu. Nowa kopia  ̂ «

Dziesięciu z Pa"'10
W rolach głównych kflJ?ÿÔ  

Samborski, Węgrzyn, Brodzisz, Lu J
----------- ' ------------------Popołudniówka o godz. 3.
Początek o godz. 6 pp, w niedziele 1

D z i * !  N a  l a k i  f i lm  c z e k a l i ś c ie  o d  l a l !
Najwspanialszy film Ameryki o oszałamiającym przepychu !"

K R O L  B U R L E S K I
Komedia muzyczna o tysiącach afektów!

W rolach gł. Warner Baxter, Alice Faye, Jack Oakie, 
Mona Barrie. Reżyseria Sydney Ląnfield-

Początek o g, 6 pp, w -niedziele 1 święta o godz, 4 po poi. 

Popolndniówka o godz. 3 p ani Minister tańczy.

Jfi'

I
Kino - Teatr

ROnn
w Piotrkowie 
Al. Maja 11 .

Dziś i dni n a s tęp n y ch l

Największym powodzeniem u nas w 
zonie cieszył się film

Historia Jednej
z C h a r le s  B o y e re m  i J e ° n  ^  
— Wobec czego powtarzamy^»—

Popoł. o g. 3

ubie^"1

. . n  — wa — _______ rocząieK o godz.

PRENUMERATA: k w a r S ê  z przesyłką z l ^ ^ rocznfe 36 T ° K o ï t o  Р?°К? O* N ^ 6 0 2  480' 3 ‘ Œ N Y 0Q Ł0SZE N ;
m 'ągrieenn.— i ■ — ■ ------------- --------------- • i^ r . UUZ.4ÖI) w  t e k ś r ip  fin n r  П с ( .

Początek o godz. 6 pp, w niedziele

u u Ł U b Z tN ; 1-sza str. 1 wiersz «Y‘*Vne 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40
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